
2 min ton zboża
otrzymaliśmy z ZSRR
Zakończone zostały radziec­

kie dostawy zboża dla Polski 
w ramach zawartej w ub. roku 
umowy handlowej. Tak więc 
otrzymaliśmy już z ZSRR peł­
ne 2 min ton zboża, którego 
większość stanowiła pszenica.

3 bm. największy w kraju 
kolejowy port przeładunkowy 
Medyka — Żurawica na Rze- 
szowszczyźnie przyjął od ra­
dzieckich kolejarzy ostatnie wa 
gony z 2 tys. ton zboża. Ogó­
łem od początku realizacji do­
staw, tj. od października 1970 r 
w porcie tym jodebrano i prze 
ładowano, wysyłając do kraje 
wych magazynów, blisko 700 
tys. ton radzieckiego zboża. 
Pozostałe partie odbierały 
punkty graniczne w woj. biało 
stockim, cześć dostaw nadcho­
dziła też drogą morską. (PAP)

Z frontu walk
w Wietnamie

W ciągu ostatniej doby na 
terytorium Wietnamu Po­
łudniowego doszło do dwóch 
poważnych starć między sila­
mi wyzwoleńczymi, a ugrupo­
waniami wojsk amerykańsko- 
sajgońskich. W północnej pro 
wincji Quang Tinh partyzanci1 
atakowali wojska reżimowe, 
zgrupowane w odległości 560 
km na północny wschód od 
Sajgonu.

W prowincji Kienh Hoa; po 
łożonej w delcie Mekongu, w 
odległości 100 km pa południe 
od Sajgonu, trwały walki mię 
dzy oddziałami VII dywizji 
amerykańskiej, a ugrupowa­
niami partyzantów. W komu­
nikacie dowództwa amerykań­
sko - sajgcńskiego pomija się 
milczeniem straty własne.

PAP

Zaskakująca 
wypowiedź 

generała Ky
Jak donosi Agencja France 

Presse. w Sajgonie opubliko­
wano w sobotę oświadczenie 
generała Ky, który stwierdził, 
iż „nie ma nic przeciwko 
ustaleniu ostatecznego termi­
nu wycofania wojsk amery­
kańskich z Wietnamu” tak 
jak to sugerowały ostatnie 
propozycje Tymczasowego 
Rządu Rewolucyjnego Republi 
ki Wietnamu Południowego.

Ky dodał też> że jego zda­
niem wszystkie problemy 
wietnamskie winny być 
rozstrzygnięte przez samych 
Wietnamczyków bez obcej 
ingerencji. (PAP)

Mini — gastronomia

W Katowicach jest już 25 lokali typu bistro. Małe, estetycznie 
wyposażone, cieszą się dużym powodzeniem. Fakt, że zosta­
ły powszechnie zaakceptowane przez mieszkańców Katowic 
skłania do dalszego rozwoju tej formy gastronomii, bez mar­
murów, palm, fasady. Wnętrza funkcjonalne, obsługa szybka. 
Miastu bardzo „do twarzy" z tą mini-gastronomią, pijalniami 
soków, kawiarenkami, barkami itp. Może tak i u nas? Na zdję­
ciu: barek w podziemnym przejściu na katowickim Rondzie.

Caf — fot. — Jakubowski

Problemy kolejnictwa, budownictwa
i wstępnych stażćw pracy

Posiedzenie
Prezydium Rządu

2 bm. odbyło się posiedzenie Prezydium Rządu, na którym 
rozpatrzono całokształt przygotowań do wprowadzenia sprzę­
gów samoczynnych w taborze kolejowym PKP w latach 
1982 — 1985 i przyjęto program działania w tej dziedzinie.
Program stanowi jeden z eta 

pów pełnej automatyzacji ta­
boru i urządzeń kolejowych w 
kraju, jest zsynchronizowany z 
pracami międzynarodowych or 
ganizacji kolejowych i przewi­
duje podjęcie wszechstronnej 
współpracy w omawianej dzie 
dżinie na forum tych organiza 
cji. Realizacja przyjętych zało­
żeń zapewni zwiększenie bez­
pieczeństwa ruchu kolejowego, 
a także przyczyni się do zwięk 
szenia zdolności przewozowych 
kolei poprzez usprawnienie i 
przyspieszenie obrotu wago­
nów.

Rozpatrzono także uchwałę 
w sprawie kompleksowego wy 
korzystania" w latach 1971 — 
1975 popiołów lotnych z elek­
trowni i elektrociepłowni.

Koncentracja 
korporacji w USA

Dziennik „Science Christian 
Monitor” z 2 bm. w artykule pt. 
„Koncentracja korporacji” pisze, 
iż koncern General Motors roz­
rósł się do takich rozmiarów, że 
jego dochody przewyższają docho 
dy każdego państwa na świecie, z 
wyjątkiem Związku Radzieckiego 
i W. Brytanii. Przed sześcioma la­
ty zakłady General Motors zatrud 
niały 750 tysięcy pracowników w 
24 krajach, a dochód koncernu 
wyniósł 5,5 miliarda dolarów.

Następnie dziennik pisze, iż w 
1948 roku największe korporacje 
kontrolowały 48 procent aktywów 
przemysłowych. Dzisiaj te same 
korporacje kontrolują 58 procent 
aktywów przemysłowych w Sta­
nach Zjednoczonych. Siła tych gi 
gantów rośnie nadal i procesu tego 
nie udało się zahamować; nie 
wstrzymały go wszystkie dotych­
czasowe ustawy antytrustowe. 
Wydaje się, że wszystkie wysiłki 
Waszyngtonu, aby proces ten za­
hamować, są całkowicie bezowoc­
ne. (PAP)

Rozpatrzono również zmiany 
w uchwale nr 314 Rady Mini­
strów z 8 sierpnia 19G1 r. w 
sprawie kooperacji przemysło­
wej.

Mając na uwadze stworzenie 
jak najlepszych warunków dla 
bezinwestycyjnego wzrostu pro 
dukcji masowych materiałów 
budowlanych i zwiększenia 
aktywności załóg w tym proce 
sie Prezydium Rządu rozpa­
trzyło uchwałę w sprawie 
wprowadzenia systemu zarzą­
dzania i zachęt materialnych w 
niektórych przedsiębiorstwach 
przemysłu materiałów budow­
lanych. Realizacja postanowień 
uchwały przyniesie załogom 
określone korzyści w przypad 
ku zwiększania produkcji i 
obniżania jej kosztów.

Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło także akty prawne dotyczą­
ce przekazania przez prezydia 
rad narodowych młynów go­
spodarczych na własność spół­
dzielniom CRS „Samopomoc 
Chłopska”. Precyzują one 
szczegółowo zasady przekaza­
nia tych obiektów. Przekaza­
nie nastąpi nieodpłatnie, wraz 
z terenem, na którym przeka­
zywane obiekty są zlokalizo­
wane.

Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło ponadto uchwałę w sprawie 
wstępnego stażu pracy absol­
wentów szkół. Intencją uchwa 
ły jest — zgodnie z postulata­
mi szerokich kręgów opinii 
społecznej i ustaleniami Biura 
Politycznego KC PZPR — skró 
cenie okresu wstępnego stażu 
pracy oraz stworzenie lepszych 
warunków adaptacji zawodo­
wej i społecznej absolwentów 
szkół zasadniczych średnich i 
wyższych,

Postanowienia uchwały 
wprowadzają istotne zmiany w 
dotychczasowych przepisach i 
i ustalają między innymi:

* skrócenie czasokresu wstęp­
nych stażów pracy,

O zwolnienie niektórych kate­
gorii absolwentów od obowiązku 
odbycia wstępnego stażu pracy,
• zniesienie obowiązku podda­

wania stażystów komisyjnym egza 
minom po zakończeniu stażu.

* wprowadzenie odpowiedzial­
ności zakładów pracy za organi­
zację i przebieg stażu oraz upo­
ważnienie kierowników tych za­
kładów do skracania lub przedłu­
żania czasu trwania stażu, w za­
leżności od osiasmiętego przez ab­
solwenta stopnia zaawansowania 
umiejętności zawodowych,
• nowe zasady wynagradzania 

i zaszeregowania stażystów, za­
równo na stanowiskach roboczych 
jak i na stanowiskach pracowni 
ków umysłowych. (PAP)

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAWWWWWWWtAAAAAAAAAAAAAAAAA* z ZSRR
Rezolucja Komitetu NZ

Komitet Dekolonizacyjny NZ 
uchwalił w sobotę rezolucję w 
której potępia kontakty między 
rządem brytyjskim, a rasistowski 
mi władzami Południowej Ro­
dezji. Komitet wyraża też ubole­
wanie z powodu wysłania przez 
rząd londyński specjalnego emisa 
riusza do Salisbury.

Próba zamachu stanu?
W Santo Domingo poinformowa­

no o aresztowaniu pułkownika 
Mario Impert McGregora, dowód­
cy dominikańskiego lotnictwa woj 
skowego. Osadzono go w bazie 
San Isidro. Aresztowanie to zwę­
żane jest prawdopodobnie z próbą 
prawicowego zamachu stanu.

Zamieszki w Melbourne
W sobotę rano w Melbourne 

(Australia) doszło do gwałtownych

Święto narodowe
Stanów Zjednoczonych
Depesza z Polski
Z okazji święta narodowego 

Stanów Zjednoczonych Amery­
ki, przypadającego w dniu 
4 bm., przewodniczący Rady 
Państwa Józef Cyrankiewicz 
wystosował depeszę gratulacyj 
ną do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Ri­
charda Nixona. (PAP)

Zaginął japoński 
samolot

Agencja AP podaje, że ja­
poński samolot pasażerski z 68 
osobami na pokładzie zaginął 
w sobotę rano podczas lotu na 
trasie Sapporo — Hakodate.

Istnieją obawy, że samolot 
ten rozbił się. (PAP)

Wyrok na b. pracownika 
telewizji CSRS

Agencja CTK poinformowa­
ła, że sąd w Hradec-Kralove 
skazał byłego pracownika tele 
wizji czechosłowackiej Vladi- 
mira Szkutinę na cztery lata i 
dwa miesiące pozbawienia wol 
ności. Został on uznany win­
nym działań przestępczych 
sprzecznych z ustawodaw­
stwem, obelżywych dla republi 
ki oraz winnym podżegania 
obywateli do czynów karal­
nych.

Zgodnie z wyrokiem sądu, po 
odbyciu kary, W. Szkutina bę­
dzie pozbawiony prawa do pod 
jęcia pracy w organach maso­
wej informacji na przeciąg 
trzech lat. (PAP)

Porwany samolot 
nadal w powietrzu

Uprowadzony w piątek nad 
Teksasem samolot linii lotni­
czych „Braniff” odleciał w so­
botę rano ze stolicy PeTu Limy 
do Rio de Janeiro. Na jego po 
kładzie znajduje się dwu pory 
waczy — mężczyzna i kobieta 
— uzbrojonych w pistolety i 
posiadających spory ładunek 
nitrogliceryny.

W Limie zażądali oni od 
władz lotniska wymiany zmę­
czonej załogi samolotu oraz do 
starczenia im żywności i spec­
jalnych pigułek, które umożli­
wiają zwalczanie snu. Pory­
wacze bowiem czuwają od wie 
lu godzin.

Po 10 minutach postoju na 
wojskowej części międzynaro­
dowego portu lotniczego w Rio 
de Janeiro, bez zatankowania 
dodatkowych zapasów paliwa. 
Samolot wystartował w kie­
runku Buenos Aires. Najpraw 
dopodobniej porywacze starają 
się przedostać do jednego z 
krajów afrykańskich. (PAP)

starć między policją, a liczną gru­
pą przeciwników segregacji raso­
wej, którzy protestowali przeciw­
ko przybyciu jednego z zespołów 
sportowych RPA do Melbourne. Po 
licja aresztowała ponad 200 osób.

RAWOINF.WETE! E FONEM 
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PAP

Zbezcześcili grób Caruso
Ubiegłej nocy wandale w-targnę 

li na cmentarz w pobliżu Neapolu 
i zbezcześcili grób światowej sła­
wy tenora włoskiego Fnrico Ca­
ruso, który zmarł w 1925 roku. U- 
sunęli oni marmurową płytę po­
krywającą grób, aby ją prawdo­
podobnie sprzedać — stwierdza 
komunikat policji. Urna z procha­

N agrodzony projekt
We Fromborku 
ma stanąć pom­
nik Mikołaja Ko­
pernika. W wyni 
ku ogólnopol­
skiego konkursu 
spośród 80 prac 
pierwszą nagro­
dę uzyskał pro­
jekt Mieczysła­
wa Weltera z 
Warszawy, a 
dwie równorzęd­
ne drugie nagro 
dy otrzymali Bro 
nisław Chromy i 
Jerzy Pilitowski 
oraz Wincenty 
Kućma (wszyscy 
z Krakowa). Po­
nadto przyznano 
trzy trzecie na­
grody oraz pięć 
wyróżnień. Na 
zdjęciu — I na­
groda projekt M. 

Weltera.
CAF.
— fot. — Moroz

Na hasło „Czechowice"

Pierwsza pomoc 
w odpowiedzi na apel
Za kilkanaście dni ma ruszyć ponownie częściowa ciągła 

produkcja wyrobów naftowych odbudowywanej po pożarze 
rafinerii „Czechowice", której pełną zdolność produkcyjną po­
stanowiono przywrócić w ciągu 3 miesięcy.
Ta decyzja załogi „Czecho­

wic" i aktywu śląskiego opar­
ta jest w znacznej mierze na 
przekonaniu, że podobnie jak 
w dniach walki z żywiołem so 
lidarność ludzi z różnych przed 
siębiorstw całego kraju pozwo­
li szybko przywrócić zakład do 
pełnej sprawności, że na hasło 
„Czechowice" załogi w całym 
kraju odpowiedzą szybkimi do । 
stawami niezbędnych materia­
łów i urządzeń oraz inną porno 
cą. Są już tego pierwsze dowo­
dy.

Konkretną pomoc zadeklaro­
wały już biura projektowe 
oraz załogi kilku zakładów z 
całego knaju.

Katowicki korespondent 
PAP donosi, że w samej rafi­
nerii w Czechowicach-Dziedzi- 
cach przybierają na sile i tem­
pie prace przy usuwaniu znisz 
czeń spowodowanych żywio­
łem. Całkowicie opanowano 
zagrożenie pożarowe, ochładza­
jąc i zabezpieczając zbiorniki. 
Nastąpił tu także rozruch de­
stylacji rurowowieżowej, któ­
rego celem jest przeróbka resz­
tek ropy znajdującej się jesz­
cze w zniszczonych zbiorni­
kach. Będzie je można demon­
tować i odbudowywać dopiero 
po ich opróżnieniu.

mi śpiewaka znajdująca się w głę 
bi grobu pozostała nietknięta.

Żniwo śmierci w Bengalu
Rzecznik ministerstwa zdrowia 

Indii stwierdził, że wśród przyby 
wających do Bengalu Zachodnie­
go uchodźców pakistańskich, co­
raz bogatsze żniwo śmierci zbie­
ra cholera. W ostatnią środę za­
notowano tam 59 zgonów z powo­
du tej choroby j 352 nowe jej przy 
padki, natomiast w piątek już 322 
zgony i 2368 nowych przypadków 
tej choroby.

Niewypłacalna spółka
W piątek rząd peruwiański prze­

jął całkowitą kontrolę nad naj­
większą w kraju siecią linii kole­
jowej, która należała do brytyj­
skiej spółki. Już 2 kwietnia br. 
rząd przejął kontrolę nad gospo­
darką tej spółki, która okazała 
się niewypłacalna. Deficyt jej 
wówczas wynosił 9 milionów fun­
tów szterlingów.

Ekipy remontowe usuwają 
szkody w instalacjach rafine­
rii, a elektrycy rozpoczęli ba­
dania sprawności silników. 
Równocześnie trwają badania 
armatury zakładu i prowadzo­
ne są intensywne prace nad 
rekonstrukcją linii transporto­
wych, zwłaszcza bocznicy kole 
jowej. (PAP)

Odznaczenia 
dla ratowników
W Prezydium WRN w Ka­

towicach odbyła się 3 bm. uro 
czystość dekoracji1 odznacze­
niami państwowymi uczestni­
ków akcji ratowniczej w cze- 
chowickiej rafinerii.

Na wniosek władz woj. ka­
towickiego Rada Państwa 
przyznała czterystu bohater­
skim strażakom, żołnierzom 
Wojska Polskiego, milicjan­
tom, pracownikom rafinerii 
oraz służby zdrowia: Krzyże 
Kawalerskie Orderu. Odrodze­
nia Polski, Złote, Srebrne i 
Brązowe Krzvże Zasługi oraz 
Medale za Waleczność i Od­
wagę. (PAP)

Kondolencje

Komitet Centralny PZPR 
otrzymał od Komitetu Central­
nego KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR depeszę następującej 
treści:

Wyrażamy głębokie współczu­
cie w związku z ciężkimi następ­
stwami pożaru, który nastąpił w 
czechowickiej rafinerii nafty w wy 
niku wyładowania atmosferyczne­
go-

Prosimy o przekazanie rodzinom 
i bliskim ofiar pożaru wyrazów na 
szego głębokiego ubolewania.

PAP

4 bm. zachmurzenie będzie duże 
z większymi przejaśnieniami i miej 
scami przelotne opady oraz skłon­
ność do lokalnych burz. Tempera­
tura od 16 do 22 st. Wiatry umiar­
kowane miejscami dość silne z kie­
runków północnych i północno-za­
chodnich.



W Republice Środkowoafrykańskiej

Oszukańcze machinacje 
izraelskiego towarzystwa

Wyodrębniono 
wirus wywołujący 
raka u człowieka

Uczeni amerykańscy podali

Rząd Republiki Środkowoafrykańskiej złożył oświadcze­
nie na temat fałszywych doniesień szeregu organów prasy 
zagranicznej, w związku ze „sprawą izraelskiego towarzyst­
wa „Sopicad”, zajmującego się wydobyciem diamentów.
Towarzystwo to zostało w 

ub. miesiącu usunięte z tery­
torium kraju za przemyt i za 
oszukańcze machinacje.

W oświadczeniu przekaza-

„Osiedle Młodych" 
najlepsze w kraju

Obchodzony wczoraj Między 
narodowy Dzień Spółdzielczoś 
ci zbiegł się z wyróżnieniem 
spółdzielczości mieszkaniowej 
Poznania i województwa. Oka 
zało się bowiem, że w zeszło­
rocznym, krajowym współza­
wodnictwie pracy najlepsze wy 
niki uzyskała Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Osiedle Mło­
dych” w Poznaniu. Spośród 
438 spółdzielni mieszkanio­
wych w kraju uzyskała ona I 
miejsce.

Na czoło wysunął się także 
Centralny Związek Spółdziel­
ni Budownictwa Mieszkaniowe 
go, Oddział w Poznaniu. I je­
mu również przyznano w skali 
kraju I miejsce. Trzecim zdo­
bywcą I miejsca jest Zakład 
Usług Inwestycyjnych CZSBM 
w Poznaniu. Ten ostatni za­
kład, jako że poraź trzeci zdo 
był sztandar otrzymał go wczo 
raj na własność. Natomiast 
spółdzielnia „Osiedle Młodych” 
i Oddział CZSBM zdobyły sztan 
dary przechodnie CZSBM i Za 
rządu Głównego Związku Pra 
cowników Handlu i Spółdziel­
czości.

Wręczenie sztandarów oraz 
14 złotych i 34 srebrnych od­
znak CZSBM odbyło się w Sa 
li Reprezentacyjnej Izby Rze­
mieślniczej. W akademii, pod­
czas której wiele słów uznania 
padło pod adresem laureatów 
krajowego współzawodnictwa, 
obecny był także sekretarz 
KW PZPR — Czesław Koń- 
czal. (a)

nym przez rozgłośnię radiową 
wskazuje się, że wnikliwe 
śledztwo przeprowadzane przez 
kompetentne organa, ponow­
nie potwierdziło fakty narusza 
nia przez towarzystwo „Sopi­
cad”, obowiązujących w kra­
ju ustaw i uchylania się od pła 
cenią rządowi podatków.

Oświadczenie podkreśla, że 
„fałszywe i kłamliwe deklara­
cje dyrektora tego towarzyst­
wa, a także komentarze nie­
których agencji informacyj­
nych są gołosłownymi stwier­
dzeniami i wymysłami tych, 
którzy usiłują ukryć prrwdę i 
oczernić przed światową opi­
nią publiczną rząd Republiki 
Środkowoafrykańskiej”.

PAP

w piątek sensacyjną wiado-
mość, iż udało się im po raz 
pierwszy wyizolować wirus wy 
wołujący raka u człowieka.

Został on wydzielony z ko­
mórek hodowli tkankowej po 
chodzącej pierwotnie z ciała 
5-letniego chłopca, który zmarł 
na guz w jamie brzusznej tzn. 
chłoniak birkitfsa, będący od 
mianą raka układu limfatycz- 
nego, najczęściej spotykaną u 
dzieci afrykańskich i przeważ 
nie atakującą kości twarzy i 
kolan.

Uprzednio stwierdzono, że 
wspomniany wirus typu ,,C” 
powodował białaczkę u zwie­
rząt, jednakże nigdy dotąd nie 
ustalono czy wywołuje on ta­
kie objawy u człowieka.

Ekipą uczonych Uniwersyte­
tu Teksas, która dokonała tego 
odkrycia kierowali dwaj lęka 
rze — dr Elisabeth Priori i 
dr Leon Dmochowski, polskie­
go pochodzenia. (PAP)

Mniejszy ruch 
spowodowany niepogodą
Jak donoszą korespondenci PAP, w pierwszych dniach lip- 

ca na przejściach granicznych panował na ogół mniejszy 
ruch niż w tym samym okresie roku ubiegłego, co należy 
głównie przypisać złej pogodzie — obfitym opadom deszczu.
Punkty graniczne zostały do­

brze przygotowane do obsługi 
turystów, toteż odprawy pasz-
portowo-celne przebiegają

Katastrofa

Pożegnanie
Zdzisława Szostaka

Poznańscy działacze kultury 
pożegnali wczoraj dotychcza­
sowego kierownika artystycz­
nego Filharmonii Poznańskiej 
Zdzisława Szostaka, który po 
13 latach pracy dyrygenckiej 
w Poznaniu, przenosi się do 
Łodzi, gdzie w tandemie z dyr. 
Henrykiem Czyżem prowadzić 
będzie miejscową Filharmonię.

Zdzisław Szostak, jak to pod 
kreślali, w swych wystąpie­
niach kierownik Wydziału Kul 
tury Prezydium RN Poznania 
Janusz Dembski oraz dyrek­
tor Alojzy A. Łuczak, odegrał 
dużą rolę w życiu muzycznym 
Poznania jako wieloletni dy­
rygent, a potem również i kie 
równik artystyczny naszej Fil 
harmonii. W serdecznych sło­
wach pożegnali również zasłu­
żonego dyrygenta przedstawi­
ciele orkiestry oraz Związku 
Kompozytorów Polskich. Do 
pewnego stopnia pożegnania te 
miały charakter symboliczny, 
w nowym sezonie zobaczymy 
bowiem ponownie Zdzisława 
Szostaka za pulpitem, tym ra­
zem jednak już gościnnie.

Z nowym sezonem — jak 
wiadomo, obowiązki kierowni­
ka artystycznego Filharmonii 
Poznańskiej obejmie Renard 
Czajkowski, (ob)

HUMOR I SATYRA

sprawnie i bez zakłóceń. Wszę­
dzie uruchomiono kasy dewi­
zowe, kioski z pamiątkami oraz 
dobrze zaopatrzone bufety.

W Kudowie — Słonem prze­
kracza granicę około 170 po­
jazdów mechanicznych dzien­
nie. Wśród^turystów zagranicz­
nych jest m. in. szczególnie wie 
lu obywateli CSRS i Austrii. 
Niestety, nie zakończono je­
szcze na tym przejściu przebu­
dowy urządzeń, ani granicznej 
siedziby PZMot.

Wyjątkowo większy ruch niż 
w ub. r. notuje się natomiast 
na punkcie granicznym w Zgo­
rzelcu, przy którym działa już 
piękna kawiarnia i bar „Łu­
życka”.

Na przejściu granicznym w 
Cieszynie odprawia się średnio 
500 samochodów osobowych na 
dobę. W Szczecinie 2 promy 
M/T „Gryf” i M/T „Skandyna­
wia” przewożą obecnie około 
500 Skandynawów — głównie 
Szwedów, a ponadto 200 samo­
chodów. Na promach sprawnie 
funkcjonuje wydawanie wiz 
gościom zagranicznym. Mogą 
oni też kupić tam pamiątki 
oraz korzystać z dobrze zaopa­
trzonych barów i kawiarni.

Na przejściu granicznym w 
Kołbaskowie, z którego najlicz­
niej korzystają obywatele Pol­
ski i NRD, notuje się również 
spory ruch. Codziennie bowiem 
przekracza tu granicę ok. 600 
turystów oraz 200 pojazdów 
mechanicznych.

Popularne punkty graniczne 
w Tatrach na Łysej Polanie, w 
Chyżnem I Chochołowie odprn 
wiają ponad 4000 osób oraz 500 
samochodów osobowych i auto­
karów na dobę.

Warto odnotować sygnały o 
zmniejszającej się ilości prze­
stępstw celno-dewizowych. 
Ułatwia to pracę służbom gra­
nicznym, przyspiesza przebieg 
odpraw paszportowo-celnych 
oraz usprawnia ruch granicz­
ny. (PAP)

samochodowa
na Dolnym Śląsku

Na międzynarodowej szosie E-12 
na odcinku Stradomia Górna — No 
wy Dwór w pow. Syców w woj. 
wrocławskim wydarzyła się w pią­
tek katastrofa samochodowa. Jadą- 
cy od strony Wrocławia autobus 
„Jelcz", należący do oddziału PKS 
w Kłodzku, prowadzony przez kie­
rowcę Daniela F., podczas wymija­
nia wjechał na lewą stronę jezdni 
i zderzył się czołowo z nadjeżdża­
jącym naprzeciw samochodem cię­
żarowym „Zil" należącym do PKS 
w Kępnie. Ciężarówkę prowadził 
kierowca Władysław K.

Autobus przewoził wycieczkę pra 
cowników rady narodowej w No­
wej Rudzie. Oprócz kierowcy było 
w nim 48 osób. Ciężarowy „Zll“ 
załadowany był cegłą a w kabinie 
kierowcy poza szoferem znajdowali 
się jeszcze dwaj ładowacze. W wy­
niku zderzenia ładowacze — Ed­
ward Cempel z Kępna i Stanisław 
Juszczak ze Swiby (pow Kępno) 
zginęli na miejscu. W „Jelczu" 17 
osób zostało ciężko rannych, a 15 
lekko. Ciężko ranni umieszczeni zo 
stali w szpitalu powiatowym w Sy­
cowie. (PAP)

• Zakładowe zespoły radnych
• Wypoczynek dzieci i młodzieży

Posiedzenie prezydiów
WK FJN i WKZZ

Na wspólnym posiedzeniu prezydiów Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Narodu i Wojewódzkiej Komisji 
Związków Zawodowych z udziałem przewodniczących zarzą­
dów okręgowych związków' zawodowych oraz posłów Ziemi 
Poznańskiej omawiano wczoraj działalność zakładowych ze­
społów radnych w woj. poznańskim, realizację listów Sekre­
tariatu KC PZPR, Prezesa Rady Ministrów i wytycznych 
CRZZ w sprawie poprawy warunków pracy i wypoczynku 
załóg pracowniczych oraz dzieci i młodzieży.
Ponad 100 zakładowych ze­

społów radnych działających 
w naszym regionie od ponad ro 
ku zapewnia lepszą więź orga­
nów władzy ludowej ze społe­
czeństwem, zwłaszcza zaś rad 
narodowych z klasą robotniczą. 
Na posiedzeniu wysunięto sze­
reg wniosków w sprawie umac 
niania tej formy działania.

W dziedzinie poprawy warunków 
pracy załóg dokonano już w woj. 
poznańskim rewindykacji 61 pomie 
szczeń zajętych poprzednio na biu­
ra, magazyny itp. i przeznaczono 
je ponownie na cele socjalne. Po­
przez adaptacje, remonty, czyny 
społeczne itp. wygospodarowano 
nadto ponad 500 nowych pomie­
szczeń socjalnych (szatni, pralni, 
umywalni, łaźni, ubikacji, jadalni i 
in.). Nadal jednak jest tych po-

będą odprowadzać środki na 
wspólne konto wojewódzkie, a 
o jego wykorzystaniu m. in. na 
cele socjalne załóg decydować 
będą powiatowe instancje FJN. 

(ms)

mieszczeń za mało, bądź też w
niektórych zakładach są zbyt cla-
sne. Pod względem zapewnienia
pracującym wypoczynku poprzez 
uruchomienie różnych rezerw 
zwiększono liczbę wypoczywają­
cych w stosunku do planowanej o 
16 tysięcy. Tak więc około 110 tys. 
pracujących z naszego regionu bę- 
<Izie mogło wypoczywać w ośrod­
kach FWP, zakładowych, branżo­
wych itp. Rozwija się formę zbio­
rowych wyjazdów na wypoczynek 
sobotnio-niedzielny, a forma ta cłc 
szy się powodzeniem zwłaszcza od 
czasu anulowania zarządzenia za­
braniającego wykorzystywanie sa­
mochodów ciężarowych dla wyjaz­
dów załóg na wycieczki.

Jeśli idzie o wypoczynek dzie 
ci i młodzieży to o 83 placówki 
wzrosła liczba obiektów wypo­
czynkowych na terenie naszego 
województwa i o 6 poza jego 
granicami (morze, góry). Zorga 
nizowanym wypoczynkiem ma 
być objęte 270 tys. dzieci i mło 
dzieży czyli około 60 procent 
ogólnej liczby. Stanowi to zna­
czny postęp w porównaniu do 
ub. roku (49 proc.).

W sprawie wypoczynku załóg 
pracowniczych oraz dzieci i 
młodzieży wysunięto też na po­
siedzeniu szereg wniosków do 
realizacji.

Nadto przedstawiono na po­
siedzeniu interpretację nowych 
form gromadzenia środków na 
Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół i Internatów. Otóż w za­
kładach pracy zatrudniających 
powyżej 500 ludzi tworzy się 
fundusze zakładowe, które bę­
dą wykorzystywane na cele so­
cjalne aałogi. Mniejsze zakłady

W 21 rocznicę Układu Zgorzeleckiego

Autostopowicze 
na Centrum 

Zdrowia Dziecka
W imieniu wielotysięcznej 

rzeszy młodych turystów dele 
gacja Społecznego Komitetu 
„Autostop”, przekazała 3 bm. 
na budowę Centrum Zdrowia 
Dziecka kwotę 20 tys. zł — 
kwotę pochodzącą ze składek
autostopowiczów.

Delegację przyjął 
niczący Komitetu 
Pomnika — Szpitala

przewod- 
Budowy 

dla dzie-
ci — minister Janusz Wieczo­
rek. Zapoznał on członków de 
legacji z aktualnym stanem 
prac przygotowawczych do bu 
dowy obiektu. (PAP)

Senat USA o stosunkach 
amerykańsko—chińskich

W senackiej Komisji Spraw Zagranicznych odbyły słę 
jawne „przesłuchania” dotyczące stosunków amerykanske- 
chińskich. Przesłuchania te trwały 5 dni.
W toku ich złożyli n 

oświadczenia eksperci
in. 
od

spraw chińskich, D. Thomson 
i M. Mancol, którzy oznajmi­
li, że Departament Stanu jest

Zjednoczone i Chiny uzupeł­
niają się wzajemnie w dziedzi 
nie ekonomicznej i zapropono 
wał eksport do USA chińskich 
surowców i produktów rolnych

w posiadaniu
o kontaktach
a ChRL. Jak 
Uniwersytetu

tajnego raportu
między USA 

zeznał profesor 
Harvardzkiego,

w zamian za artykuły amery-

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

14 lat - za próbę 
zabójstwa żony 

Przed Sądem Wojewódzkim w
Bydgoszczy — na sesji wyjazdowej 
w Wyrzysku — zakończył się pro­
ces przeciwko 36-letniemu Bogda­
nowi Kowalskiemu zam. Krostko- 
wo pow. Wyrzysk o usiłowanie za­
bójstwa żony, z którą był zresztą 
w separacji.

Zamiar zabójstwa poprzedzały po 
bicia, znęcanie się, za co skazany 
został na 1,5 roku pozbawienia wol 
ności. Po wyjściu z więzienia roz­
począł na nowo awantury. 7 paź­
dziernika ub. roku wtargnął on do 
mieszkania swej byłej żony, zam. 
w Krostkowie i napadł na nią z no 
żem w ręku. Przed śmiercią urato­
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wał kobietę jej ojciec.

Sąd uznał winę oskarżonego 
udowodnioną i skazał go na 14 
pozbawienia wolności. (PAP)

za 
lat

D. Thomson, w latach pięć­
dziesiątych ówczesny sekre­
tarz stanu USA, John Foster 
Dulles polecił raport ten „trzy 
mać w zamknięciu”.

Dziennik „New York Ti­
mes” zwraca uwagę na oświad 
czenie złożone w komisji 
przez byłego współpracownika 
Departamentu Stanu, A 
Whithinga, zawierające pew­
ne szczegóły dawnych kontak­
tów Pekinu, ze Stanami Zjed­
noczonymi.

Jak zeznał Whithing, powo­
łując się na tajne dokumenty 
Departamentu Stanu, w stycz­
niu 1945 r. Mao Tse — tung i 
Czou En-laj poinformowali 
poufnie prezydenta Roosevel- 
ta, iż są gotowi spotkać się z 
nim w Waszyngtonie w celu 
przeprowadzenia „rozmów son 
dażowych”. Przywódcy chiń­
scy, podkreślił Whithing, chcie 
li nawiązać stosunki ze Stana­
mi Zjednoczonymi, ażeby u- 
niknąć rozwoju „zbyt ścisłej 
więzi” ze Związkiem Radziec­
kim.

Whithing zaznaczył, że ten 
flirt Mao Tse-tunga z Wa­
szyngtonem odbywał się przed 
jego udaniem się do Moskwy.

Wkrótce po zwróceniu się 
do prezydenta USA, Mao Tse- 
tung w rozmowach z Amery­
kanami oświadczył, że Stany

kańskiego przemysłu ciężkie­
go.

W kwietniu 1945 r., jak 
stwierdzają dokumenty Depar 
tamentu Stanu, osobisty sekre 
tarz Czou En-laja oświadczył 
amerykańskim osobistościom 
oficjalnym, że chińscy komu­
niści pragnęliby „przyłączyć 
do Chin „Mongolię Zewnętrz­
ną”. W 1946 r. Czou En-laj o- 
świadczył w bezpośredniej roz 
mowie z amerykańskim gene­
rałem Marshallem, przebywa­
jącym wówczas w Chinach, że 
chińscy komuniści „oczywiście 
będą ciążyć ku jednemu krajo 
wi (to jest ku ZSRR), ale jak 
daleko posuniemy się w tym 
kierunku, będzie zależało od 
was” (to jest od USA).

Na zakończenie przesłuchań 
przewodniczący senackiej Ko­
misji Spraw Zagranicznych 
W. Fulbright oświadczył że za­
żąda, by Departament Stanu 
przedstawił senatowi wspom­
niane tajne dokumenty.

PAP

— Jesteśmy

Nieprzemijające wartości
Już 21 lat dzieli nas od pamiętnego dnfe 

6 lipca 1950 r. kiedy to w Zgorzelcu położo­
ne zostały podpisy pod „układem o wytycze­
niu ustalonej i istniejącej granicy polsko- 
niemieckiej” zawartym między rządami Pol­
ski i nowo powstałej Niemieckiej Republiki' 
Demokratycznej.

Mija 21 lat — i z każdym rokiem, tym 
głębiej, tym wyraziściej uwidaczniają się 
nieprzemijające wartości tego historycznego 
aktu. Z perspektywy lat — w tym przecież 
też w dziejach Europy i świiata okresów nie­
łatwych- zaognionych, grożących wybuchem 
w skali globalnej — dobitnie widać jak wiel­
ką, przełomową, rolę odegrał układ zgorze­
lecki w kształtowaniu stosunków polsko - nie 
mieckich, jak głęboko wpłynął na rozwój 
kwestii niemieckiej w ogóle, jak bardzo za­
ważył na całokształcie układu sił w powo-

wodzą niezbicie, że zwrot w stosunkach pol­
sko - niemieckich dokonany został zgodnie 
z historycznymi prawami rozwoju ustroju 
socjalistycznego, że jest zwrotem trwałym, 
nieodwracalnym.

Podpisanie Układu Zgorzeleckiego było 
pierwszym międzynarodowym aktem poli­
tycznym NRD. Miało to wymowę symbolu — 
i wskaźnika przyszłego rozwoju. NRD zawie 
rając układ zgorzelecki uznawała w pełni — 
jako uzasadnione i niepodważalne — posta­
nowienia konferencji poczdamskiej. Było to
całkowicie zgodne z charakterem nowego

jennej Europie. I jak
na całym tym 
szego kraju.

Na wszystko 
szą zachodnią

tle —

to, co

kapitalne znaczenie — 
miał i ma on dla na-

i jak się dzieje za na-
granicą, spoglądamy przez

pryzmat naszych doświadczeń historycznego 
Jest to w pełni zrozumiałe: taki bowiem jest 
i musi1 być najwyższy nakaz naszej, polskiej, 
racji stanu. Kierując się właśnie tym naka­
zem oceniamy Układ Zgorzelecki jako mo­
ment przełomowy w historiii stosunków pol­
sko — niemieckich. Zapoczątkował on bo-
wiem miiędzy Polską i NRD państwem,
które w oDarciu'o te same podstawy ideolo­
giczne zmierza ku tym samym co my celom 
— rozwój stosunków dobrosąsiedzkich. So­
jusz naszych państw, zapoczątkowany 
właśnie w Zgorzelcu- a którego pełnym oraw 
nym wyrazem stał się podpisany w 1967 r. 
układ o przyjaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej. nasze współdziałanie na arenie 
miedzvnarodowei. ścisła współpraca w ra­
mach Układu Warszawskiego i RWPG — do-

państwa niemieckiego, które klęskę imperia­
lizmu i< militaryzmu niemieckiego uznało za 
zwycięstwo narodu niemieckiego, państwa, 
które przeprowadziło wśród społeczeństwa 
ogromną pracę polityczno - wychowawczą 
i organizatorską, państwa, które w centrum 
uwagi swej polityki zagranicznej postawiło 
sprawę zarówno ułożenia pokojowych, do­
brych stosunków z Polską, jak też pozyska­
nia zaufania polskiego narodu. Tak się też 
stało.

Nie nasza w tym wina, że tak się nie stało 
w stosunkach z drugim państwem niemiec­
kim — Niemiecką Republiką Federalną. 20 
lat musiało minąć aby w NRF wzięła górę 
świadomość — nie bez wpływu na to trzeźwo 
myślących polityków zachodnich — że ziim- 
nowojenny, rewizjonistyczny kurs Adenauera 
Erharda i Kiesingera nie może przynieść 
żadnych owoców. By zrozumiano tam, że 
realizowana przez dwa dziesięciolecia — w
nadziei na nową konfrontację generalna
stawka na odwlekanie rozwiązań, które 
zamknęłyby ostatecznie karty II wojny świa­
towej, jest oo prostu nierealna wobec istnie­
jącego w Europie i na świecie stanu rzeczy 
ii układu sił.

KRZYSZTOF ZAREWICZ

bitymi psami...
Tel Awiw dba na ogół o to, 

by utrwalać opinię o Izraela 
jako o kraju wiecznej szczęśli­
wości którego ludność ma jed­
no tylko zmartwienie: jak obro 
nić się przed krwiożerczymi 
sąsiadami arabskimi.

O tym, jak mają się sprawy 
naprawdę, przypomniał ostat­
nio publicysta hamburskiego 
„Spiegla” (z 27 ubm.) Peter 
Erbel, stwierdzając, iż z chwi­
lą zamilknięcia strzałów nad 
Kanałem Sueskim i na Wzgó_ 
rzach Golan, znów dostrzega się 
w Izraelu ostre konflikt}’ spo­
łeczne. Działa tam licząca po­
nad 9 tysięcy członków, orga­
nizacja pod nazwą ,,Czarne 
Pantery”, w skład której wcho 
dzą Żydzi pochodzący z krajów 
Islamu.

Oni to toczą walkę przeciw­
ko dyskryminacji ludności ży­
dowskiej, wywodzącej się z kra 
jów Wschodu, a stanowiącej 65 
procent mieszkańców Izraela.

„Jesteśmy grupą młodych bi­
tych psów — stwierdzają w jed 
nej ze swych ulotek „Czarne 
Pantery” — Zwracamy się do 
wszystkich, którzy mają dość, 
tak jak my, życia bez pracy 1 
spania po 6 osób w jednym po­
koju...”

Mimo że Żydzi pochodzenia 
nieeuropejskiego stanowią mniej 
więcej dwie trzecie izraelskiej 
społeczności w tamtejszym par­
lamencie tylko co piąty depu­
towany pochodzi z ich grona, 
a w rządzie, liczącym 19 mi­
nistrów mają tylko jednego 
przedstawiciela. W szkołach 
średnich jedynie 25 procent 
uczniów wywodzi się z Żydów 
„wschodnich” a pośród stn_ 
dentów stanowią oni zaledwie 
8 procent. Na każdym kroku 
dominują Żydzi wywodzący się 
z Europy.

O poziomie życia w Izraelu 
„Spiegel” pisze: co piąty Iz­
raelczyk nie osiąga potrzebne­
go minimum egzystencji, a • 
na 10 dzieci nie ma własnego 
łóżka; niezwykle gwałtownie 
wzrasta w 400-tysięcznym Tel 
Awiwie przestępczość. bedaca 
jednym ze rku ków społecznych 
kontrastów.

Rząd zwracał zbyt małą 
uwagę na rosnącą przepaść mię 
dzy bogatymi a biednymi — 
oznajmił profesor Sol Kugel- 
mass z Uniwersytetu Hebraj­
skiego w Jerozolimie — ... Te­
raz zatroszczą się o to Czarne 
Pantery”, (wp)



Poznań z okresu 
swych narodzin

K
iedy na Ostrowie Tum­
skim w rozwidleniach 
rzeki zaczęło być Prze­
mysławowi I zbyt cia­
sno zdecydował się 

książę przenieść swą siedzibę 
na lewy brzeg Warty. Datę lo­
kalizacji znamy doskonale — 
r. 1253 — od niej to bowiem 
zaczyna się historia Poznania 
jako miasta, a wraz z nią po­
wolny proces zamierania starej 
osady na Ostrowie i formowa­
nia się lewobrzeżnego komplek 
su urbanistycznego Poznania 
Książę oczywiście nie przeniósł 
się nagle, wiedziony jakimś 
chwilowym kaprysem. Budo­

wanie miast i osiedli zupełnie 
od nowa, to dopiero wynalazek 
znacznie późniejszych czasów. 
W XIII wieku trzeba było wie­
loletnich tradycji osadniczych 
na tym terenie, aby mogło na­
rodzić się miasto i co najmniej 
dwa wieki wcześniej nim ksią­
żę zdecydował się na przepro­
wadzkę musiała więc mieć 
swój początek osada, która póź 
niej przekształciła się w mia­
sto.

Gdy ciasnota na Ostrowie 
zmusiła księcia do szukania no 
wych terenów, po przeciwnej 
stronie rzeki istniały już trzy 
zwarte skupiska ludzkie. Osa­
da św. Marcina, Osada św. 
Wojciecha i najstarsza z nich 
chyba targowa osada św. Go- 
tharda. O dwóch pierwszych 
niewiele dotąd wiemy ze źró­
deł historycznych, a nic zupeł­
nie z wykopalisk. Trzecią do­
piero teraz właśnie poznajemy 
dzięki uruchomieniu znacznych 
funduszy przez miejskiego kon 
serwatora zabytków na prace 
badawcze.

Na rogu Garbar i Stawnej,

na terenach przyszłego ronda 
komunikacyjnego nowej Trasy 
Chwaliszewskiej, uwagę prze­
chodniów przykuwają barwne 
afisze i plakaty Muzeum Ar­
cheologicznego w Poznaniu,

Na tropach historii

potężny namiot, transporter 
odprowadzający ziemię z wy­
kopów oraz połowa, pierwsza 
tego typu w Polsce, całkowicie 
w warunkach plenerowych zor 
ganizowana, wystawa. Tutaj 
właśnie, koło najstarszego ko-

Stara o«ada na Garbarach z lo­
tu ptaka. Który z tych wykopów 
kryje największą niespodziankę?

ścioła lewobrzeżnego Poznania, 
lokalizowanego jeszcze przed 
nadaniem praw miastu, znaj­
duje się zdaniem archeologów 
osada, która dała początek Po­
znaniowi jako miastu. Jej daw­
ną lokalizację wyznacza na 
planszach roboczych, z niezna­
czną tylko korektą, kwadrat 
ulic: Stawna, Garbary, Domi­
nikańska i Szewska.

Na starych fotografiach z poło­
wy ubiegłego stulecia widoczne są 
jeszcze w tym miejscu dawne mu- 
ry obronne średniowiecznego Po­
znania wciśnięte w zwartą zabu­
dowę nieistniejącego już obecnie 
klasztoru. Tędy, tuż koło przebie­
gającej obecnie pod ziemią rzeczki 
Bogdanki, w dawniejszych przeka­
zach zwanej również Rudawką, 
przebiegała granica miasta, a się­
gając łat jeszcze wcześniejszych 
wały obronne pierwszej osady tar­
gowej, tej którą obecnie głęboko 
pod ziemią szukamy. Tutaj właśnie 
należało spodziewać się najstarsze­

P
owiastka o Igna­
cym Pliszce, spo­
pularyzowana lat 
temu kilkanaście 
przez „Szpilki”, 

zrobiła fenomenalną karie­
rę. Smutny los taty, co to 
własnych nie znał dziatek, 
jako że większość życia spę 
dzał na zebraniach — stano 
wił odskocznię do niekoń­
czących się dowcipów, kpin, 
powiedzonek, estradowych 
skeczów. I co? Dzieci Plisz 
ki wyrosły, on sam — jak 
to mawiają — posunął się 
w latach, a na froncie ze­
braniowym bez zmian?

No, niezupełnie. Czas ro­
bi swoje, technika poszła 
naprzód, notuje się też po­
stęp organizacyjny. Obec­
nie raczej nieczęsto mamy 
do czynienia ze zwyczajnym 
zebraniem; ta — podstawo 
wa niejako — forma gro­
madnego spędzania czasu, 
doczekała się licznych wer 
sji udoskonalonych, przy­
najmniej — nazewniczo.

Obok więc mało zachęca 
jąco zapowiadających się 
zebrań zwyczajnych, zwoły 
wane są zebrania walne; 
ich podniośle jszą formułę 
stanowią walne zgromadzę 
nia; jeśli w grę wchodzą 
instytucje, bądź osoby, bar 
dziej godne, może być mo­
wa o sympozjum, zjeździć, 
sejmiku, bądź sesji; gdy 
rzecz dotyczy obrębu fabry 
ki, zakładu pracy w ogóle 
— zazwyczaj spotykamy się 
na. naradzie, odnrawie, po­
siedzeniu, masówce, czy 
akademii „z okazji”; bar­
dziej otwarty charakter ce 
chuje imprezy, określane 
mianem zlotów, spotkań, 
dyskusji, inauguracji cze­
goś, konferencji, kurso-kon 

ferencji albo konferencji 
prasowych. Te ostatnie są 
szczególną formą nękania 
dziennikarzy, jako że czę­
sto organizują je nie ci, od 
których można uzyskać waż 
ne informacje, z reguły nie 
na interesujący temat, a co 
najdotkliwsze — dowiaduje 
my się tam tego samego, co 
słyszeć (lub widzieć) wypad 
nie w kilka dni później. 
Ostatnio twórcza inspiracja 
ze strony środowisk, usilnie 
pragnących odnotowania na 
łamach prasy swej działal­
ności, czy swego „lecia” — 
wykazuje wyraźną tenden­
cję zwyżkową.

Dysponujemy zatem nieli 
chymi możliwościami ko­
lektywnego trawienia czasu. 
Jednakże terminologiczna 
pomysłowość i organizator 
skie zabiegi przydania roz­
maitym odmianom zebra­
nia zindywidualizowanego 
kształtu — nie wywiodą w 
pole osobników z tym wszy 
stkim otrzaskanych. Oni 
to usiłują dowodzić, że w 
gruncie rzeczy wszystkie 
formy uczestnictwa w ze­
braniu, naradzie, sesji, spot 
kamu dają się sprowadzić 
do wspólnego mianownika, 
a raczej miana: NASIA- 
DÓWKI.

Jest to określenie tyle 
wulgarne, co nieprecyzyj­
ne, przywodzi bowiem na 
myśl miast roboczego kolek 
tywu — blaszaną wannę

go centrum lewobrzeżnego Pozna­
nia i jego kościółka, jak mówi dyr. 
Włodzimierz Błaszczyk — kierow­
nik prac wykopaliskowych na Gar­
barach. Przemawiał za tym nie 
tylko tzw. instynkt archeologa, ale 
i konkretne źródła historyczne. 
Akt lokalizacyjny dawnego kościo­
ła dominikanów z 1244 roku wspo­
mina bowiem wyraźnie, że na bu­
dowę jego przeznacza książę tere­
ny istniejącej tu już wcześniej pa­
rafii św. Gotharda, przeniesionej 
następnie do osady na Wzgórze 
św. Wojciecha. Tutaj więc właśnie 
w bezpośrednim sąsiedztwie budo­
wli podominikańsklej, szuka* na­
leżało śladów niewielkiego zapew­
ne kościółka, stanowiącego central­
ny punkt tej osady.

— Dzisiaj wiemy już dosko­
nale — mówi dyr. Błaszczyk — 
źe jesteśmy na dobrym tropie, 
gdzieś bardzo blisko już od ko­
ściółka i że to właśnie na tym 
terenie znajdowała się osada. 
Utwierdza nas w tym m. in. 
odkrycie starego cmentarzyska, 
które z reguły, aż do XII wie­
ku, lokalizowane były w naj­
bliższym tylko sąsiedztwie ko­
ścioła. Konkretnie mówiąc, zna 
leźliśmy dwa cmentarze — 
pierwszy z czasów wczesnośre­
dniowiecznych należał zapewne 
do kościoła dominikanów, w 
drugim znacznie mniejszym 
skłonni jesteśmy widzieć wła­
śnie cmentarz parafii św. Go­
tharda. Nie tylko kościółka ro­
mańskiego jednak i śladów o- 
sady szukamy na tym terenie. 
Założyliśmy tu sobie bowiem 
kilka co najmniej celów. Pro-

Szkielety ludzkie odkryte wcześ­
niej nim śla^ly dawnych budowli 
stały się pierwszym argumentem 

na rzecz osadnictwa.
Fot. (2) — C. Czub

Sprawy powszednie

Święta krowa zebraniowa
babci. Trzymajmy się prze­
to raczej w toku dalszych 
rozważań umownej formu­
ły: zebranie. Otóż nie 
ma chyba co do tego wątpli 
wości, że zdeprecjonowały 
się one w odczuciu prze­
ciętnego obywatela nie­
zmiernie.

Co więcej, także część or­
ganizatorów wszelkich form 
zgromadzeń, z biegiem lat 
przeszła na stronę wrogów 
skrzykiwania się z byle po 
wodu. Ale przyjąwszy uwa 
żać, że zebranie lub nara­
da są czymś w rodzaju 
immanentnego zła, czymś 
na kształt fatum, czymś co 
po prostu się odbębnia — 
organizują uparcie impre­
zę za imprezą, prywatnie, 
na boku, przyznając rację 
ważającym, iż częstokroć 
„nasiadówki” nie służą ni­
komu, nie spełniają pokła­
danych w nich nadziei, sta­
nowią po prostu kolektyw­
ną ofiarę na rzecz marno­
trawstwa czasu.

Niezbyt trudno dociec, dlh 
czego tak się dzieje. Rzecz 
w tym, iż zebrania rozmai­
tych odmian sa wprawdz;e 
zwoływane ochoczo, gorzej 
natomiast z konceptem co 
do ich przebiegu, kiepsko z 
przygotowaniem potrzeb­
nych uczestnikom materia­
łów i na oaół zupełnie źle 
z ewentualnymi wnioska­
mi, które powinny być re­
zultatem debatowania. Nie 

gramem maksimum jest dla 
nas znalezienie kościółka i do­
kładne rozpracowanie planu 
osady przedlokalizacyjnej. Ce­
lem naszym jednak jest także 
dokładne poznanie średnio­
wiecznego miasta, przebiegu je 
go murów obronnych oraz za­
budowań starego klasztoru do­
minikańskiego. Większość tych 
zadań — dodaje dyrektor — 
została już przez nas zrealizo­
wana. Dotarliśmy na przykład 
głęboko w ziemi do znacznie 
późniejszej już, barokowej, 
krypty tego klasztoru, odsło­
niliśmy też fragment średnio­
wiecznego wirydarza. Ale nim 
przejdziemy do szczegółów, je­
szcze jedna mała dygresja na 
tematy naukowe.

O
 osadzie przedlokalizacyj­
nej Poznania i o ośrodku 
kultu bardzo popularne­

go w owych czasach świętego 
Gotharda, archeologowie i hi­

storycy wiedzieli już od daw­
na. W latach 1959—60 prof. Żak 
prowadził już nawet na tym 
terenie prace wykopaliskowe 
odkrywając pierwsze domy tar 
gowej osady. Szczerze mówiąc 
jednak, do niedawna jeszcze, 
początki miast średniowiecz­
nych raczej nie interesowały 
archeologów. Cała ich uwaga 
ukierunkowana była na tysiąc­
lecie, przy czym istniała tu jak 
gdyby niepisana umowa okre­
ślająca zakres zainteresowania 
archeologów oraz historyków i 
badaczy architektury. W myśl 
niej, domeną archeologów mia­
ło być to wszystko, na co nie 
ma jeszcze źródeł pisanych, 
podczas gdy czasy historyczne 
pozostawały niemal wyłącznie 
w gestii historyków. Nie trzeba 
chyba dodawać tu w ogóle, że 
zasada ta stała się już obecnie 
szczególnie anachroniczna. Tyl­
ko bowiem integracja naukow­
ców — specjalistów z różnych 
dziedzin może nam odsłonić w

Dokończenie na str 4

jest też bez znaczenia to, 
że znakomitą większość na 
zebraniowych imprezach sta 
nowią ci sami ludzie, raz 
słuchający uwag na temat 
współzawodnictwa w cha­
rakterze działaczy związko 
wych, raz wtóry — jako 
członkowie kierownictwa za 
kładu, po raz trzeci — z ra­
cji funkcji w samorządzie 
robotniczym, po raz czwar 
ty — z ramienia aktywu 
ZMS...

Nie powiem niczego od 
krywczego, stwierdzając 
istnienie w wielu fabry­
kach i urzędach żelaznych 
uczestników narad, odpraw, 
zjazdów, kurso-konferencji, 
których można odpisać z li 
sty zespołu pracowniczego 
na straty: taędrują bowiem 
niemal permanentnie, nie­
rzadko nie tylko w poprzek 
zakładu lecz także Polski.

Koszty zbędnych „nasia- 
dówek”? Te, wymierzalne 
w złotówkach — ogromne. 
A te, których przeliczyć na 
forsę się nie da, typu mo­
ralnego? Polegające na lu­
dzkim otępieniu, na trace­
niu czasu w sposób jałowy, 
na frustracji, wynikającej 
z niemożności przełamania 
zaklętego kręgu gadulstwa, 
celebrowania, odfajkowywa 
nia ważkich problemów z 
pomocą meldunków o odby 
tych zebraniach?

Tych kosztów się nie li­
czy. Ale mamy przecież z

KSIĄŻKA

PORTRETY WSPÓŁCZESNE
M

arek Nowakowski, zna 
ny już czytelnikom z 
bogatej twórczości pi 
sarz warszawski młod 
szego pokolenia, wy­

lał kolejny zbiór nowych, lite_ 
'ackich miniatur „Mizerykor- 
lia“*). Zaskakuje w tych nie­
wielkich utworach ogromna 
•ozmaitość sylwetek, tematów, 
oroblemów, form artystycz­
nych, języka. Ciekawi są 
zwłaszcza — ludzie.

Oto groteskowa para pracow 
ników powiatowego domu kul­
tury: brutalny i tępy kierow­
nik Franek Grad i poniewiera­
ny przez niego, tchórzliwy acz 
wykształcony Jarosław Snit- 
ko. Oto warszawski oryginał 
Benek Kwiaciarz prezentuje 
swą przedziwną i „artystyczną 
duszę", w której odbija się cha 
rakter i wartości jego środowi­
ska. W innej miniaturze sta­
rzejący się amant zwierza się 
ze swych niepokojów serco­
wych, w których na poły wzru 
szająco miesza się prawdziwy 
ból z ckliwym banałem i pry­
mitywnym cynizmem. To znów 
utwór o kierowniku nazwi­
skiem Swąd, który załogę za­
kładu chciał okradać, ale go 
skutecznie „rozpracowano". 
Gdzie indziej dentysta — sa­
mouk zachwala swój potajem­
ny fach.

„Mizerykordia" zatem to 
zbiorowisko osobliwych, współ 
czesnych typów ludzkich, spo­
łecznych sytuacji, obserwacji 
socjologiczno - obyczajowych 
(zwraca uwagę świetne, saty­
ryczne opowiadanie „W skle­
pie"). Dzięki temu Nowakow­
ski wzbogacił znacznie swój 
dotychczasowy dorobek nowe­
listyczny, dotąd monotematycz 
ny. Pojawili się bowiem w je­
go książce reprezentanci no­
wych środowisk: urzędniczych, 
robotniczych, handlowców, dzia 
łączy kulturalnych, drobnych 
wytwórców itp. jest także rze­
komy kombatant, który uwie­
rzył we własna bajkę, że stra­
cił stopę w boju, a nie w wy. 
oadku, jak rzeczywiście było i 
ma z tej bajki zaszczyty i pro­
fit (..Pół stopy, pół ośki").

Jednak najważniejsza nowa 
rzecz, jaką „Mizerykordia" 
wprowadza do pisarskiego do­
robku Nowakowskiego, to zde- 
-ydowana tendencja krytyki 
społecznej. Większość utworów 
napisana jest wyraźnie w tym 
celu, aby ujawnić i ośmieszyć 

nimi do czynienia codzien­
nie: w postaci niezadowolą 
jącej wydajności pracy; nie 
dostatku niekłamanej ini­
cjatywy; niskiego wskaźni­
ka wynalazczości; psychicz 
nego zmęczenia ludzi; brze 
miennego następstwa przej 
mowania nawyku zebranio- 
manii przez pokolenie mło­
de; w rozmaitych innych 
formach, wywierających 
niekorzystne piętno na na­
szym życiu.

Nie zwołujmy zebrań co 
chwila, bo sedno nie w licz 
bie lecz w treści, w rezul­
tatach zespołowych spot­
kań. Wbrew pozorom, tak­
że decydowanie o potrzebie 
odbycia zebrania — wyma­
ga znajomości rzeczy, a 
zwłaszcza ludzkiej psychi­
ki. Trzeba umieć ocenić 
czy, kiedy, w jakim gro­
nie, a przede wszystkim p o 
co mamy się spotykać. No 
i dokonać sensownych przy 
gotowań, nie ograniczają­
cych się do sporządzenia li 
sty obecności i mniej lub 
bardziej nieudanego refe­
ratu.

Zebranie, bez względu na 
nazwę, w założeniu ma słu 
żyć postępowi, powinno być 
jego stymulatorem. A jak­
że często bywa hamulcem...

Wnoszę przeto, by insty­
tucja „nasiadówek” zosta­
ła pozbawiona cech „świętej 
krowy”, by podlegając spo­
łecznej krytyce — była ko­
rygowana i dostosowywana 
do wymogów wspólczesnoś 
ci. Ruszmy wreszcie tę 
„świętą krowę”, jeśli zga­
dzamy się, że leży w po­
przek naszej drogi.

PIOTR ŻYCKI

pewne chorobliwe zjawiska 
społeczne: np. „Miasteczko pro 
hibicji" to po prostu paszkwil 
na alkoholizm, karykatura nad 
miernie rozwiniętej, powszech 
nej skłonności do butelki. W 
„Miasteczku" pewien szofer 
opowiada, uroczo zresztą, jak 
to zajechali z kolegą Stasiem 
Gwizdkiem do pewnej miejsco 
wości, objętej od paru lat 
wraz z powiatem zakazem pro 
dukcji i sprzedaży alkoholu 1 
w jakich to znaleźli się tarapa 
tach, gdy „zaprawieni" co do 
jednego mieszkańcy (jakby z 
przekory wobec zakazu) bez­
dusznie odmawiali im pół li­
tra i w dodatku usiłowali po­
bić przybyszów („prawdę mó­
wiąc, ja im się nie dziwię (...), 
tu naród pije pokątnie, to i 
okropnie zdenerwowany"). Pi­
je się zresztą niemal we wszy­
stkich opowiadaniach „Mize- 
rykordii". W środowiskach, o 
których pisze Nowakowski, al­
koholizm stanowi coś w rodzą 
ju głęboko zakorzenionego, 
powszechnie rytuału.

Krytyka Nowakowskiego za 
przedmiot ataków obiera so­
bie zresztą wiele innych obiek 
tów. Należy do nich między in 
nymi konformizm, umiejęt­
ność przystosowywania się do 
wszelkich warunków, szukanie 
jak najwygodniejszego sposo­
bu bycia. Prawdziwym mi­
strzem oportunizmu i wygody 
jest znakomity typ rodzajowy, 
bohater „Przeceny", pracownik 
magazynu z ubraniami, cwa­
niak i smakosz, który „sam sie 
bie epikurejczykiem najchęt­
niej nazywa". Nowakowski kry 
tykuje kult pieniędzy i rzeczy, 
drobnomieszczańską konsump­
cyjną pazerność, która każę 
gromadzić dobra nad potrzebę 
i zdrowy rozsądek, nawet kosz 
tern innych. Tu jest właśnie 
największe niebezpieczeństwo 
dla ludzkich po prostu wartoś­
ci, których Nowakowski broni 
całą swą twórczością. Temu to 
tematowi poświęcony jest m. 
in. „Człowiek z piwnicy, czyli 
opowieść o niezrozumieniu", 
gdzie intencje szukającego 
przyjaźni człowieka zostały fał 
szywie odczytane jako prośba 
o „stówę".

Nowakowski jest więc mi­
strzem satyrycznego portretu, 
karykatur współczesnych tzw. 
zwykłych ludzi, obciążonych 
przywarami, które wszyscy do 
brze znamy i spotykamy na co 
dzień i które — z osobna nie­
pozorne — składają się w su­
mie na groźne, społeczne scho 
rżenia. Miniatury Nowakow­
skiego mają więc cel nawet 
pragmatyczny, bowiem wyty­
kając nasze słabe miejsca i wa 
dy wskazują, z czym trzeba 
podejmować walkę. Dodać na­
leży, źe bohaterowie zbioru są 
na ogół ludźmi sympatyczny­
mi, ukazanymi przez pryzmat 
łagodnego, życzliwego humo­
ru. „Mizerykordia" dowodzi, 
że warszawski pisarz nie ma 
sobie dziś równego w obycza­
jowej karykaturze. Równie 
świetne są może tylko środowi 
skowe opowieści warszawskie­
go robotnika Jana Himilsba­
cha, który posługuje się podob 
nym gatunkiem literackim.

Niewielu mamy dzisiaj pisa­
rzy, uprawiających realistycz­
ne. rodzajowe pisarstwo, w któ 
rym przeglądałaby się nasza 
aktualna codzienność, nasz dzi 
siejszy, wspólny charakter. W 
Warszawie jest jeszcze jeden 
pisarz tej rzadkiej już „rasy": 
Janusz Głowacki, w Poznaniu 
— Czesław Michniak, we Wroc 
ławiu — Ernest Dyczek. Rea­
lizm nie bywa dziś jednak ani 
w modzie, ani nawet w cenie. 
Może jest tak po części dlate­
go. że odtworzyć celnie i war­
tościowo artystycznie to. co 
dziś najbardziej znamienne, 
jest — jak śmiem twierdzić —• 
najtrudniejszą umiejętnością li 
teracką, naitmdnieiszym snraw 
dzianem talentu. Wymaga też 
ten gatunek znacznego nakła­
du pracy: żmudnych obserwa­
cji rzeczywistości, poznawania 
i słuchania wielu ludzi.

Właśnie oni. różni ludzie, 
mówią w „Mizerykordii", a

♦) Marek Nowakowski — „Mizery 
kordia“; Czytelnik. Warszawa. 1971; 
obwolutę 1 okładkę projektował Jan 
Młodożeniec; str. 150.
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Poznań z okresu 
swych narodzin 

przecinają teren odsłaniając zawi­
ły, choć mało efektowny labirynt 
murów, zwałów ziemi, kości i ka­
bli. Na niewielkim parometrowyni 
zaledwie^odcinku odkrywki, sąsia-

Dokończenie ze str. 3 
pełni wszystkie tajemnice 
tkwiące w ziemi.

Szanse, jakie stworzyły dla 
poznania genezy miast średnio­
wiecznych powojenne prace 
rozbiórkowe nie zostały, nie­
stety, wykorzystane. I zapew­
ne nadal niewiele wiedzieliby­
śmy o początkach Poznania, 
gdyby nie obecne, bardzo sze­
roko zakrojone prace badawcze 
na Garbarach.

W tym miejscu dyr. Blaszczyk o- 
raz towarzysząca mu mgr Eliza 
Naumowicz proponują mi wizję lo­
kalną i dosłowne zupełnie zagłę­
bienie się w przeszłość. Teren, na 
którym teraz znajdujemy się ma 
zupełnie wyjątkowo bogatą prze­
szłość i ciągłość historycznej zabu­
dowy. Każda z epok odcisnęła na 
nim swe piętno, pozostawiła w zie­
mi ślad po sobie. Głębokie wykopy

Największy 
na Półwyspie 
Bałkańskim

Nad brzegami Dunaju, nie­
daleko miasta Silistra rozpo­
częto budowę największego na 
Półwyspie Bałkańskim kom­
binatu przerobu drewna. Cen­
tralną część kombinatu sta­
nowić będą zakłady celulozo­
we zdolne do produkcji 100 
tys. ton’ chemicznej masy 
drzewnej stanowiącej podsta­
wowy surowiec fabryki wyso­
kiej jakości. Odpady drzewne 
przerabiane będą na płyty 
wiórowe, których roczna pro­
dukcja osiągnie 54 tys. ton. 
Ważną częścią kombinatu bę­
dzie również tartak, który 
dostarczy rocznie 250 tys. 
metrów sześciennych cennego 
materiału budowlanego — be­
lek i desek. W przestronnych 
wydziałach fabryki mebli pro­
dukowane będzie rocznie 
32 500 kompletów sypialnych. 
Plany przewidują także budo 
wę zakładu drożdży pastew­
nych, surowcem będzie woda 
zużyta przy produkcji płyt 
wiórowych. Przy kombinacie 
powstanie elektrownia o mo­
cy 55 tys. kilowatów. Pierw­
sze oddziały kombinatu ru­
szą w 1974 roku. Ukończenie 
budowy kombinatu przewidzia 
ne jest na rok 1977.

Interpress 

Koncepcja dla społeczeństwa

T
akim tytułem opatrzyło „Życie Gospo­

darcze" artykuł J. G., będący próbą 
przedstawienia koncepcji rozwoju kra 

ju na lata 1971 — 75, omawianych na X Ple­
num KC PZPR. Autor zaczyna od stwierdze­

nia, że obrady X Plenum miały charakter 
dyskusyjny. Jego zdaniem dyskusja o roz­
woju to przecież nic innego, jak wzajemne 
radzenie się, gdzie i jakie potrzeby są naj­
pilniejsze, co robić i jak robić, aby je zaspo 
koić.

„Podjęte w wyniku uchwał VII 1 VIII Ple. 
num — pisze autor — decyzje kierownictwa po 
litycznego, 'określające w programowaniu roz­
woju priorytet potrzeb społecznych w postaci 
przyspieszenia wzrostu płac realnych, budow­
nictwa mieszkaniowego i realizowania etapa­
mi rozwiniętego programu socjalnego — zmie­
niły całą logikę planowania i to chyba w sto­
pniu większym, niż możemy to w tej chwili 
ocenić (...). Już sam fakt, że cały proces pro­
gramowania rozpoczął się nie od produkcji, 
lecz od konsumpcji, nie od tego co zblilanso- 
wane, ale od tego co potrzebne — nadał mu 
nowy charakter".

Oczywiście, nie oznacza to, że planowa­
nie może być oderwane od rzeczywistych 
możliwości. Ale tym „piecem, od którego za 
czynamy tańczyć" jest spożycie. Produkcja 
i jej proporcje stają się czynnikiem dosto­
sowującym się do spożycia, a nie odwrot­
nie.

„Zasadnicza zmiana następuje (...) w pro­
porcjach przyrostu produkcji tzw. grupy A 
(produkcja środków produkcji) i grupy B (pro 
dukcja środków konsumpcji). Poprawa tych 
proporcji na rzecz produkcji środków konsump 
cji, następuje nie tyle przez zmniejszenie tem­
pa grupy A, co przez przyspieszenie tempa 
produkcji grupy „B“.

Do całej nowej struktury rozwoju gospo­
darczego dostosować też trzeba handel za­
graniczny. Wykorzystywany on ma być jako 
czynnik zwiększający elastyczność produkcji 
krajowej względem potrzeb społecz­
nych, przy równoczesnym wykorzystaniu 
tych wszystkich możliwości, jakie tkwią w 
międzynarodowym podziale pracy, a zwłasz-

cza w integracji gospodarczej krajów 
RWPG.

Sprawom poruszanym na minionym ple­
num KC poświęcony jest też artykuł Wła­
dysława Machejka pt. „POMOŻECIE? — 
wstęp do dyskusji nad planem 5-letnim“ na 
łamach Życia Literackiego".

„Pewni ludzie — pisze Machejek — nie tyl­
ko w Polsce, w rozhoworze sporów na temat 
celów pracy próbują wmówić, że tylko nale­
ży rozróżnić dwa kierunki organizujące i wy­
brać, a wtedy już skutki wyłonią się same: 1) 
gdy ideologię stawiamy przed gospodarką,

2) gdy gospodarkę — produkcję wyróżniamy 
nad ideologią. Bzdury z pierwszym ustawie­
niem sprawy i bzdury z drugim ustawieniem... 
Nie można spełniać szczytnych programów 
ideologicznych, socjalistycznych bez posiada­
nia, bez wypracowania dóbr materialnych do 
sprawiedliwego podziału“.

Nieco dalej autor pisze:
„Do tej pory jest w obiegu nowo ukuty 

zwrot: „pomożecie?" „pomożemy". Ow kom­
pleks może mieć chyba największe zastosowa­
nie w kooperacji wysiłków ludzkich, między 
wszystkimi grupami ludności, produkcji i w 
ogóle gospodarki. Zaryzykuję twierdzenie, że 
obecnie najcięższym polem bitwy są sprawy 
skoordynowania planów, żeby ich realizacja 
służyła celom strategicznym, włącznie z żarnie 
rzonym wzrostem wszechstronnej konsumpcji*4.

Od dłuższego czasu w różnych kręgach 
społecznych — prywatnie i publicznie — to­
czymy dyskusję nad przyczynami niedoma­
gać mechanizmu społecznego w naszym 
kraju. Dyskusje te nabrały innego znacze­
nia: chodzić zaczyna nie o to, aby dać upust 
narosłym emocjom, lecz o to^ by dostarczyć 
jak najwięcej rzeczowych przesłanek dla 
prawidłowego planowania naprawy. Tak pi­
sze Janusz Reykowski we wstępie arty­
kułu pt. „Nadzieje czy obawy?" na łamach 
„Kultury". Głównym tematem są sprawy

związane z motywacjami ludzkiego postępo­
wania i ich defektami. Autor nie zgadza się z 
opinią jakoby przyczyna naszych kłopotów 
leżała w naszej „naturze", w charakterze na 
rodowym Polaków, którzy wyrośli na trady­
cjach szlacheckich i tradycjach prze­
ciwstawiania się zaborcom, że brak 
nam dyscypliny społecznej. Jego zda­
niem źródłem naszych kłopotów nie są też 
niedostatki naszej „świadomości" czy też 
„przeżytki" sposobu myślenia, charaktery­
stycznego dla przeszłych epok. Zdaniem 
autora sedno sprawy dotychczasowego po­
stępowania tkwi w sferze motywacji. Pisze 
on:

„Układ, w którym nie można niczego zyskać 
i niczego stracić nie pobudza motywacji — w 
takim wypadku czynności przebiegają ospale, 
wysiłek umysłowy jest niewielki (...). Można 
znaleźć stosunkowo wiele miejsc (w szczegól­
ności urzędów), w których oddziaływania mo­
tywacyjne są dość ubogie. Nie ma zbyt wielu 
czynników ujemnych: nie ma groźby utraty 
pracy, nie ma groźby obniżenia pensji, ani ja­
kichś innych poważniejszych dolegliwości; nie 
ma też prawie żadnych czynników dodatnich: 
awanse, nagrody, podwyżki pensji, wyróżnie­
nia są rzadkie, a ponadto w małym stopniu 
powiązane z wynikami pracy. Jak w takich 
warunkach przebiegać będzie ludzka działal­
ność? Można oczekiwać, że musi ona z koniecz 
ności być bardzo mało wydajna (bo nie ma 
wydajnej pracy bez silnej motywacji), musi 
także być z konieczności konserwatywna (bo 
wprowadzenie innowacji wymaga trudu, do 
którego pokonania potrzeba silnych moty­
wów*4.

Autor szczegółowo uzasadnia tezę, że w 
naszym kraju dopuszczono do przewagi 
czynników pobudzających motywację ujem­
ną, a więc np. z góry określony pułap za­
robków (pensja plus premie) może być 
zmniejszony w razie niewykonania planu, 
przeważają kary nad nagrodami, system oce 
ny pracy, polega często na braku odchyleń 
od przepisów, system zarządzania oparty 
jest na wielkiej liczbie przepisów i rygorów 
obwarowanych sankcjami. Wszystko to są 
czynniki pobudzające motywację ujemną, 
nie premiującą inicjatywy i wybitnych osiąg­
nięć, nje zachęcających do podejmowania 
ryzyka. Fakt, że obecnie się o tych spra­
wach mówi właśnie po to, żeby dostarczyć 
jak najwięcej przesłanek do ogólnej napra­
wy, napawać musi optymizmem.

LEKTOR

dują ze sobą relikty różnych epok: 
romanizmu, gotyku, baroku, no i 
oczywiście czasów znacznie już póż 
niejszych.

Szczerze mówiąc to najoka­
zalej i najefektowniej zarazem, 
prezentuje się tu na pierwszy 
rzut oka, wiek XIX. W samym 
sercu historycznej zabudowy, 
w połowie ubiegłego wieku po­
stawiło tu wojsko potężny kom 
pleks pruskiego arsenału arty­
lerii. Grube koszarowe mury, 
rozebrane w części zewnętrznej 
zaraz po II wojnie światowej, 
zniszczyły i poprzecinały plany 
stojących tu przedtem budowli: 
wielokrotnie przebudowywa­
nego klasztoru, dawnych mu­
rów obronnych, wreszcie do­
mów i bruków średniowieczne­
go miasta. Ale z tej gmatwani­
ny cegieł i kamieni powoli i 
pod wpływem słów archeolo­
gów, wyodrębniają mi się kon­
kretne formy i kształty. Grube 
słupy jakiejś niewielkiej ce­
glanej budowli, wejście do 
krypty, fragment starego wiry- 
darza. Najdłużej jednak za­
trzymują się moi przewodnicy 
przy szczątkach cegieł rysują­
cych plan jakiejś niewielkiej, 
prawie kwadratowej budowli. 
Nie mówią mi tego, ale czuję, 
że jest to właśnie to o co nam 
chodzi, że być może stoimy w 
samym środku kościółka, w 
centrum najstarszej targowej 
osady. Ale na próżno staram 
się znaleźć u dyrektora Błasz­
czyka potwierdzenie. Przy­
szłość okaże, mówi. Może pan, 
redaktorze, co najwyżej napi­
sać, że jesteśmy już blisko, że 
jesteśmy na dobrym tropie.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

W
 promieniach słonecz­

nych zasrebrzyła się 
na czerwcowym, ka­
pryśnym niebie cha­
rakterystyczna sylwet 

ka samolotu myśliwskiego. To 
odrzutowiec pilotowany przez 
kpt. Cz. Adamczyka — tracąc 
systematycznie wysokość — 
podchodzi do lądowania. Już 
wypuścił podwozie. Za chwilę 
„usiądzie" — jak to się mówi 
w lotniczym żargonie — na 
jdcinku zwykłej drogi państwo 
wej, na którego nawierzchni i 
poboczach pracowici żołnierze 
służby lotniskowej w rekordo­
wym czasie urządzili połowę 
lotnisko.

Samolot precyzyjnie zniża 
się nad wąską wstęgą betono­
wej drogi. Schodzi jeszcze kil­
ka metrów niżej. Wreszcie... 
Tylne koła myśliwca dotykają 
nawierzchni szosy. Maszyna 
lekko podskakuje. Przyziemie­
niu towarzyszy przeraźliwy 
pisk opon. Czarny dym ulatu­
je spod gwałtownie hamowa­
nych kół podwozia. Samolot 
mija nas z prędkością błyska­
wicy. Tylko na moment uka­
zała się biało-czerwona sza­
chownica. Widać jeszcze jak 
przednie koło dotyka zaimpro 
wizowanego pasa lądowania, a 
następnie samolot skręca na 
pobocze i niknie zakryty zielo 
nymi drzewami.

Do lądowania podchodzą ko­
lejno samoloty pilotowane 
przez oficerów: W. Bordonia, 
A. Górskiego, J. Papieża” J. 
Pieprzyka, W. Piętkę, R. Pod­
górskiego i wielu innych. 
Wśród lądujących na drodze 
myśliwców jest również duża 
grupa naddżwiękowych samo­
lotów MiG-21. Wszyscy piloci 
— majorowie o dużyżm stażu 
lotniczym i wielu godzinach 
spędzonych w powietrzu, jak 
i też młodzi porucznicy — lą­
dują jednakowo pewnie i nie­
zwykle precyzyjnie. Na piątkę 
z plusem. I tylko rosnące po 
obu stronach drogi sosny schy 
lają się w takt przetaczają­
cych się obok nich maszyn bo 
jowych.

Droga pustoszeje. Przerwa w 
lotach. Cisza aż brzęczy w u-

Myśliwce bazują na szosie
szach. Wylądowały już wszy­
stkie samoloty ćwiczącej jed­
nostki.

Opiekę nad dobrze zamasko­
wanymi w przydrożnym lesie

Mjr pil. K. Grzybowski kieruje 
lotami z punktu dowodzenia za­
instalowanego na poboczu drogi.

WAF (2) — Stanisław Iwan

i pod wiaduktem odrzutowca­
mi przejmuje personel naziem 
ny. Przy jednym z samolo­
tów technik klucza por. II. 
Tyś energicznie kieruje pracą 
grupy specjalistów w granato 
wych kombinezonach. Uzbroję 
niowiec st. sierż. St. Stefaniak 
troskliwie przegląda uzbrojenie 
pokładowe myśliwca, a jego 
pomocnicy uzupełniają amuni­
cję. Mechanik lotniczy st. szer. 
B. Dobrowolski uważnie spraw 
dza funkcjonowanie poszcze-

Z kabiny myśliwca znajdującego 
się w powietrzu zaimprowizowa­
ny na odcinku zwykłej drogi pas 
lądowania widoczny jest jako 
biała nitka przecinająca czarną 

plamę lasu.

gólnych mechanizmów płatów 
ca. Sprawnie przebiegają 
wszystkie prace lotniczego per 
sonelu inżynieryjno-technicz­
nego, kierowanego przez ofi­

cerów St. Florczaka, W. Dąb­
rowskiego i Wł. Kiełbasiń- 
skiego. Pełne ręce roboty ma­
ją też żołnierze z pododdzia­
łów, których zadaniem jest 
materiałowo-techniczne zabez­
pieczenie lotów. Wszyscy spie­
szą się, aby samoloty mogły 
jak najszybciej ponownie wy­
lecieć na wykonanie zadania 
bojowego.

W tym czasie grupa pilotów 
zbiera się na stanowisku do­
wodzenia pod barwną siatką 
maskującą. Mjr pil. I klasy K. 
Grzybowski omawia szczegó­
łowo treść i sposób wykona­
nia nowego zadania taktyczno- 
ogniowego.

Piloci ubrani w kombinezo­
ny dekompresyjne nowego, poi 
skiego wzoru, na mapach szyb 
ko kreślą trasę lotu, przebieg 
linii frontu, rozmieszczenie 
środków obrony przeciwlotni­
czej nieprzyjaciela, trasę pow 
rotu do macierzystej bazy i 
inne niezbędne dane.

Odprawa trwa zaledwie kil­
ka minut. Systematyczne szko­
lenie, ciągłe treningi, które 
przechodzą piloci, sprawiają, 
że przy stawianiu zadań tak- 
tyczno-lotniczych nie trzeba 
używać zbyt wielu słów. Wszy 
stko jest jasne!

Piloci biegną do samolotów. 
Żołnierze pospiesznie zdejmu­
ją siatki maskujące z goto­
wych do startu maszyn. Za 
chwilę leśną ciszę przerywa 
huk zapuszczanych silników 
odrzutowych. Myśliwce spraw 
nie wykołowują na betonową

KRZYŻÓWKA NR 26
Poziomo: 1. naczynie do 

wody, 4. ten który czyta, 9. war 
stwa oka, 10. początek ognia, 
11. sceniczne opracowanie utwo 
ru i jego wystawienie, 17. autor 
książki pt. „Serce’*, 18. niedo­
pałek świecy, 19. nauka o prze 
stępczości jako zjawisku społe­
cznym, 26. symbol trudnej, bez 
owocnej pracy, 27. dwa do ry­
by, 28. określa pozycje statku, 
29. życzenia imieninowe na pa­
pierze.
Pionowo: 1. pokaz dziel 

sztuki dla zaproszonych gości 
przed otwarciem wystawy, 2. ol 
brzym o stu oczach, 3. pokazy, 
parady, 5. kraina na Pelopone­
zie, słynna dawniej z igrzysk, 
6. wino węgierskie, 7. pieniądz

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 25

Poziomo: makieta, bożek, 
kra, kilka, Libia, trele, Kioto, 
trakt, MTP, Madras, kopiał, 
wio, Nosal, walet, okopy, edykt 
szmat, oda, Araks. ziarnka.

Pionowo: makak, Kolno, 
Erato, akcept, balet, żabka, 
kwartał, iwa, torba, rupia, 
MSW. PKO, maniera, ale, ilo­
raz, szyba, lotos, wyspa, lu­
men, tetra. 

drogę. Huk silników pracują­
cych na pełnych obrotach prze 
mienia się w potężny grzmot.

Z głośnika na startowym 
punkcie dowodzenia słychać 
niezrozumiały dla laika dia­
log: „Zero piętnaście, kabina-, 
hermetyzacja minimalna, ARK 
— uzgodniona, czas, start” —- 
recytuje pilot. „Startować ze­
zwalam". Po tej komendzie ru 
sza pierwsza maszyna. Z o- 
gromną szybkością toczy się 
po zaimprowizowanym na szo­
sie pasie startowym, odrywa 
się od betonu i niemalże pio­
nowo pnie się w górę. Z dy­
szy buchają ogniste płomienie. 
Samolot nabrał już odpowied­
niej wysokości. Z trudem moż 
na dostrzec zawieszone pod 
srebrnym cielskiem myśliwca 
groźne rakiety.

W kilkusekundowych odstę­
pach startują kolejne samolo­
ty. Nawałnica pędzących odrzu 
towców kończy się wreszcie. 
Znów zalega cisza. Tylko w 
powietrzu, o wiele dziesiątków 
kilometrów od potowego lotni­
ska, piloci kierują się bojo­
wym kersem nad wyznaczone 
cele.

Mjr S. CHWIŁKOWSKI

Portrety 
współczesne

Dokończenie ze str- 3
nie autor, co jest pozornym pa 
radoksem, bo autor jest rodzą 
jem medium, przekaźnika cu­
dzych postaw, poglądów, języ­
ka. Narrator posługuje się na 
ogół stylem środowisk, o któ­
rych opowiada, jest to bowiem 
zwykle ktoś z nich (jak ów 
szofer z „Miasteczka prohibi­
cji"). Autor w ten sposób no­
tuje jak gdyby gawędy tych 
środowisk, w nich powstałe, 
spisuje niejako podawane z ust 
do ust opowiastki o różnych ży 
ciowych przypadkach, z zacho 
waniem bogatego, żargonowe­
go słownictwa i stylu, mówią­
cego bez autorskich udziwnień 
i komentarzy. Daje to złudzenie 
niezwykłej autentyczności, peł 
ni, podobieństwa do rzeczywi­
stości. Tu właśnie, w umiejęt­
ności wcielania się w swych 
bohaterów, w wirtuozowskim 
naśladowaniu i parodiowaniu 
ich sposobu mówienia i men­
talności, leży tajemnica artyz­
mu Nowakowskiego.

MARCIN BAJEROWICZ

Kambodży, 8. skorupiaki jadal­
ne, 12. dawniej związki rze­
mieślników, 13. czubki butów, 
14. szlachetny metal, 15. fran­
cuska czapka wojskowa, 16. 
technika malowania przejrzy­
stymi farbami wodnymi prze­
ważnie na papierze, 20. umysł, 
21. grupa osób potajemnie dzia 
łających, 22. rzeka Leningradu, 
23. imię żeńskie, 24 duża łódź 
transportowa o płaskim dnie, 
25. zwrot staropolski.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do dnia 9 lipca br. nadeślą 
prawidłowe rozwiązania, rozlo­
sujemy 3 bony książkowe po 50 
zł. Przy adresie prosimy dopi­
sać: Krzyżówka nr 26.

Bony książkowe po 50 zł wy­
losowali :

1. Krystyna Ostrowska — Poz­
nań, ul. Małeckiego 18 m. .5

2. Felicja Kuińska — Poznań, 
ul. Niemcewicza 10 m. 3

3. Tadeusz Czekajewski — Poz­
nań. ul. Włodkowica 3 m. 10. 
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W interesie dzieci i o!w'aty Kronika
Kierunek - szkoły zbiorcze

We wszystkich szkołach średnich i zasadniczych wywie­
szono już listy uczniów, którzy po złożeniu egzaminów wstęp 
nych przekroczyli kolejny próg edukacji. Na dokładniejszą 
analizę poziomu przygotowania tegorocznych absolwentów 
klas ósmych trzeba jeszcze poc ekać. Jednak już pierwsze 
sygnały mówią o tym. że nadal pogłębia się różnica między 
szkołami wysoko zorganizowanymi, należycie wyposażonymi 
w gabinety i pomoce naukowe, dysponującymi kadrą kwa- 
lifikowanych nauczycieli — a wiejskimi szkołami „karłowa 
tymi , w których 8-letni program nauczania realizuje się 
często metodą klas łączonych.

Każdy więc kolejny sezon 
egzaminów przekonuje, że za­
pewnienie równych warunków 
kształcenia młodzieży miej­
skiej i wiejskiej oznacza 
konieczność przebudowy struk
tury organizacyjnej 
nictwa wiejskiego w

szkol-
for-

mie tworzenia dużych szkół 
zbiorczych, odpowiadających
organizacyjnie 
łom miejskim, 
tym pilniejsza, 
leży stwarzać

i kadrowo szko 
Konieczność to 
że już dziś na- 
przesłanki do

przejścia na powszechny sy­
stem kształcenia w zakresie 
szkoły średniej.

Szkolnictwo wielkopolskie 
wcześniej od innych woje­
wództw dostrzegło ten pro­
blem. Tzw. eksperyment koś­
ciański, z dowożeniem dzieci z 
małych wiosek do szkół zbior­
czych, znajduje obecnie wie­
lu naśladowców i przejmowa­
ny jest w różnych formach, sto 
sownie do lokalnych warun­
ków. Dzisiaj już we wszyst­
kich powiatach podjete zostały 
prace nad przeprowadzeniem 
zmian w strukturze sieci szkol 
nej.

Istniejąca aktualnie sieć

szkół podstawowych na wsi 
charakteryzuje się znacznym 
zagęszczeniem placówek oświa 
towych (niemal co druga wieś 
solecka ma szkołę 8-klasową). 
Większość z nich to właśnie te 
małe, źle wyposażone, o czte­
rech, pięciu nauczycielach.

Na potrzebę zmian w struktu 
rze sieci szkolnej wskazują 
m. in. działacze oświatowi po 
wiatu nowotomyskiego. Opra­
cowywany program przebudo 
wy sieci szkolnej w tym powie 
cie zakłada stopniowe prze­
kształcanie szkół 8-klasowych 
w większych środowiskach w 
szkeły zbiorcze, przy równo­
czesnym zaniżaniu stopnia or­
ganizacyjnego pobliskich szkół 
w których realizowany będzie 
program nauczania tylko od 
klasy 1—4. Proces ten musi 
być oczywiście skoordynowany 
z warunkami lokalowymi 
istniejących szkół oraz założę 
niami inwestycyjnymi w za­
kresie oświaty, a także 
uwzględniać tendencje rozwo­
jowe poszczególnych środowisk 
powiatu. Przewiduje się zmniej 
szenie liczby szkół 8-klaso­
wych z 68 istniejących obecnie

OTACZAJCIE DZIECI
NALEŻYTĄ OPIEKĄ, NIF
"OZWALAJCIE. ABY BA.
WIŁY RTF ZAPAŁKAMI

do 58 w roku 1975 i 44 w 
1985.

Tworzenia prawdziwie 
woczesnej szkoły na wsi

roku

no- 
wy-

maga zarówno interes dziecka, 
jak i realizacja społecznych 
postulatów środowisk wiej­
skich w dziedzinie oświaty.

(fb)

poznańska
• Niektóre poznańskie szkoły 

przekształciły się na czas waka­
cji w ośrodki kolonijne. Popu­
larne już „wakacje w mieście" 
spędza kilkaset dzieci z różnych 
ośrodków PGR-owskich. spół­
dzielni produkcyjnych i Instytu­
cji współpracujących ze wsią.

© Sezon nieobozowego lata 
rozpoczął też poznański Pałac 
Kultury. W ciągu trzech turnu­
sów dla uczestników przygoto-

Frezarkę uniwersalną do 
metalu typ cięższy z wy­
posażeniem sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 11926g.
Wóz konny (platforma) 
do 1,5 tony — sprzedam. 
Poznań-Główna, ul. Gnieź
nieńska 1 m. 8. 11950g
Sprzedam tanio gabinet 
Chipnendale. Tel. 501-20 
(rano). 11558?
Kiosk składany przenoś­
ny, handlowy lub cam­
ping. Adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
U903g.

wano wiele atrakcji wycie-
czek, zabaw w mieście I poza je 
go graniccml. Każdy turnus za­
kończy „zielony bal" młodzieży 
biorącej udział w nieobozowym 
lede. •

9 Jak wykorzystać stare kory 
to Warty? Na pytanie to ma udzie 
lić odpowiedzi 5 zespołów pro­
jektanckich, złożonych z archi­
tektów. plastyków i urbanistów, 
pracujących nad koncepcjami 
funkcjonalnego rozwiązania bli­
sko 8-hektarowoj powierzchni 
dawnego koryta rzeki. Ze wstęp­
nymi projektami w tym zakresie 
zapoznano ostatnio podczas kon 
ferencji w Ośrodku Szkoleniowo- 
Wypoczynkowym PGR w Nara­
mowicach. Przedłożone projek­
ty przewidują w różnych wer-
sjach zagospodarowanie 
renu jako zielonej strefy 
cy!nej.

tego te 
rekrea-

© Radni RN Poznania uchwa­
lili na odbytej ostatnio sesji 5- 
letni program rozwoju hand’” i 
usług dla Poznania. Przewiduje 
on dalsze unowocześnienie istnie 
jącej bazy handlu i gastronomii 
poprzez zmodernizowanie sieci 
placówek w centrum I przy głów 
nyoh ciągach ulicznych.

© Doroczny szczyt przeżywał 
poznański dworzec kolejowy. 
Zła pogoda pomogła w dużym 
stopniu kolei w stosunkowo bez-
awaryjnym wyekspediowaniu
wczasowiczów, udających się na 
przełomie czerwca i lipca w gó­
ry i nad morze. Pociągi były 
wprawdzie pełne, ale daleko by­
ło do dantejskich scen, jakie 
obserwowano nieraz na dwor­
cach w tym okresie, (fb)

Lato średzkich harcerzy
Konienda Hufca ZHP w Środzie, wzorem lat ubiegłych, or­

ganizuje w rok i bieżącym „Harcerską Akcję Letnią” — obo-
zową i nicobozową, w której 
harcerskiej.
Zgrupowanie obozów hufca 

zlokalizowane zostało w Pola­
nicy — Zdroju w okresie od 
5 do 25 lipca i obejmie ogó­
łem wraz z kadrą 340 uczestni 
ków. W skład zgrupowania 
wejdą trzy obozy żeńskie. 2 
męskie, kolonia zuchowa i 
kurs drużynowych.

W tym roku liczba uczestni 
ków obozów zwiększyła się o

Członkowie młodzieżowych 
kręgów pracy i1 drużyn specja

udział weźmie 1320 młodzieży listycznych uczestniczyć będą

Wymienić należy takich przy­
jaciół harcerstwa, jak: Przed-
siębiorstwo 
Rolniczego.

Budownictwa 
Wielobranżową

Spółdzielnia Pracy ,.Spójnia”, 
Cukrownia w Środzie. Pań­
stwowy Ośrodek Maszynowy, 
Sredzka Wytwórnia Tkanin 
Technicznych, Sredzkie Przed 
siębiorstwo Przemysłu Tereno 
wego, Mleczarnia i inne.

UWAGA ROLNICY!
Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżowych 

w Obornikach Wlkp.
Zakład w Murowanej Goślinie — ulica Rogozińska 32

ŚWIADCZY USŁUGI:
1.
2.

3.

ponad 100. Wydatnej 
cy finansowej udzieliło 
zydium PRN Również

pomo- 
Pre- 

miej-

Szczep harcerski przy

scowe zakłady oracy dopo­
mogły w przygotowaniu akcji.

Technikum Rolniczym w Śro­
dzie bierze udział od 6 do 26 
lioca w harcerskiej akcji 
„Frombork — 1001”.

<• Prara ^aukn
Organista - kościelny — 
uczciwy. Doszukuje zaraz 
pracy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1543p

Potrzebny meźczvzna lut 
małżeństwo bezdzietne — 
obeznane z wszelka prac" 
konną w roln'ctwie. Par- 
tyka, Górtatowo, stad’ 
poczta Swarzędz. 11768"
Potrzebna pomoc do 2 dzie 
ci. Zgłoszenia od godz. 19
Poznań, Głogowska 126 
m. 1. 11*52*
Potrzebny krojczy - kroj- 
czyni. Praca stała. Ofertv 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla U784g.

Sprzedam tanio heblarkę, 
wy równiarkę, tokarkę. 
Tadeusz Holka, Między­
chód, ul. 17 Stycznia 48.

11909?
MZ - 250 mały przebieg, 
jak nowe sprzedam. Spi- 
ralski, Rynek Sródeck: 
13/14 m. 14. U928g
Sprzedam nowy telewi­
zor turystyczny na tran­
zystorach, cena 6.500. Wia 
domość: Poznań-Smocho- 
wice, ul. Myśliborska 47 

11733?
Cegłę z rozbiórki sprze­
dam. Poznań, ul. Grudzie 
n!ec 28 od 14. 11750"
Sprzedam młocarnlę sió­
demkę mało używaną. Ta 
ras, .łagodno, poczta Ko-
strzyn Wlkp. 11762?
Sprzedam SIIL 175 trzy- 
biegową. Poznań-Górczyn, 
ul. Turniowa 6 m. 1.

11764?
Sprzedam wózek głęboki. 
Pasieka 26 — Winogrady 

11785?
Maszynę dziewiarską „Ka 
szubkę” kompletną ko­
rzystnie sprzedam. Sa- 
dzlk, Poznań, Jarochow- 
skiego 28 m. 9 godz. 14—17. 

11803?

Sprzedam rozbiórkowa ce 
glę, dźwigary, krawędzią 
ki, deski i inne materia-
ły. Staszica 23. 11800"
Sprzedam nowoczesny wó 
zek. Jesienna 15 m. 1.

11841?

Garaż nowy, nierdzewny.
falowany rozkładany
duży sprzedam, 8.500. Ó- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla I1992g.

9 Samochody
Sprzedam Moskwicza 407, 
stan bardzo dobry. Strzał 
kowo, Ostrowska 23.

118S5?
Trabant Combi 601, stan 
idealny, sprzedam. Par­
king, plac Wiosny Ludów. 

12135"
Sprzedam Renault 4CV”.
Hibnera 17 m. 4. 11883?

U W

PRZEWIJANIA SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH; 
NAPRAWA ZMECHANIZOWANEGO SPRZĘTU 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO;
INSTALOWANIE URZĄDZEŃ PIORUNOCHRON- 
NYCH NA BUDYNKACH MIESZKALNYCH 
I GOSPODARCZYCH. 
AGA:, 
naprawy wykonujemy za gotówkę i na raty.

W5205

Sprzedam Wartburga — 
stan idealny. Osiedle 
Przyjaźni, blok 2 m. 48.

12029g
Sprzedam Octavię - Su-
per. bardzo dobrym
stanie, 1963 r. Dąbrowskie­
go 231. 12113?
Sprzedam samochód Wart 
burg de Lux 1963 r., dob­
rym stanie. Grzeczka, Bu 
dzyń, pow. Chodzież.

12096?
Nadwozie: Wartburg, War 
szawa lub Inne, kupię. 
Telefon 304-86. 12116,?
Sprzedam Trabanta 601.
Kuślin, tel. 8, pow. Nowy
Tomyśl. 12118?
Sprzedam Skodę 1006 MB. 
Poznań, Rodziewiczówny 
24, od ul. Wawrzyńca, 
godz. 11—14. 11823g

® l okale
Zamienię mieszkanie (pól 
suterena), samodzielne 2 
pokoje, kuchnia, łazienka, 
nadające się na cichy 
przemysł wraz z urządze­
niem do produkcji uszcze 
lek gumowych — na po­
kój z kuchenką lub ka­
walerkę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11916?
Przyjmę pana na samo­
dzielny pokój w nowym 
budownictwie. Najchęt­
niej płatne za 2 lata z "ó 
ry. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11870g.
Zamienię mieszkanie M 2 
wieżowiec, Grunwald, Ko 
lejowa Spółdzielnia Miesz 
kaniowa na podobne w 
innej dzielnicy. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 11887g.

w akcji szkoleniowej w lipcu 
i sierpniu, przygotowując się 
do przyszłej pracy instruktor­
skiej.

W akcji nieobozowego lata

Citroen BL 15, nadający 
się do remontu, kupię. 
Wyczerpujące oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1l890g.

Mieszkanie spółdzielcze 
rokój z kuchnią - łazien­
ka zamienię na większe, 
samodzielne. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
11904g.

Pani z dzieckiem poszu­
kuje pokoju, okolica obo 
1ętna. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzki 19 dla 119l4g.

przygotowuje się m.
Stanicę Harcerską 
pod Zaniemyślem, 
tej, w okresie od 
sierpnia, w trzech 
wych turnusach

W
W

1

innymi 
Zwoli 

stanicy 
do 15

pięciodnio- 
przebywać

będzie ponad 150 młodzieży.
Cała akcja przygotowana 

została przez Sztab Powiato­
wy. któremu przewodzi zasłu­
żony instruktor harcerski, ko-
mendant hufca 
niesław Rex. (sf)

hm Sta-

Pomoc domową, na stałe Samotna, samodzielną po
przvjme na bardzo dob- m-- J------- * - - -
rych warunkach. Od­
dziel nv pokój. Zgłoszenia 
tel. 440-09 lub oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
I1922g.
Uczeń w zawodzie cholew 
karskim, potrzebny. Kra-
szewskiego 24. 11739!?

Przyjmę młodego mura­
rza i pomocnika, może 
hvć po szkole zawodowej. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 11980g.
Pomoc domową z refe­
rencjami, nrzyjmę. liska.
ul. Bema 10 107862

Potrzebna pomoc do cho­
rej osoby. Matejki 2 m. 4. 

12131?

tDnia 2 lipca 1971 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, namaszczona Olejami sw., 

pełna poświecenia, nieskończonej dobroci żona, 
mamusia, teściowa, siostra, szwagierka, brato­
wa i ciocia

WIKTORIA KOSMACZ
z domu WOJCIECHOWSKA

Pogrzeb naszej drogiej Zmarłej odbędzie sle 
w poniedziałek, dnia 5 bm. o godz. 14.15 na 
cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamiają
maż z dziećmi i rodzina

doznań. Długosza 12 m. 2 12464?

4. W dniu 2 lipca 1971 r. zmarł po długich, cier­
pliwie znoszonych cierpieniach, opatrzony 

Sakramentami św., nasz ukochany, troskliwy 
mąż i ojciec

FRANCISZEK OLSZTYŃSKI
Pogrzeb odbedzle się w poniedziałek, dnia 5 

br- . o godz. 10.50 na cmentarzu gorczynskim.
O tej bolesnej stracie zawiadamiają

żona, dzieci i rodzina

Poznań. Czerwonej Armii 32 m. 12. 12490?

moc domową do dwócb
osób, poszukuję. Puszczy­
kowo, Różana 4. 11988?
Do rolnictwa mężczyzna, 
kobieta, lub małżeństwo, 
zaraz potrzebni, wynagro­
dzenie, mieszkanie, wyży 
wienie. Zgłoszenia: Po­
biedziska, ul. Kaczyńska.

Samotny przyjmie pracę | 
w gospodarstwie rolnym 
(przy koniach, mogę za­
jąć się udojem) lub o- 
grodnictwem. Warunek po 
kój i całkowite utrzyma­
nie. Jan Szymański, Ple- 
wiska, ul. Skórzewska 42, 
Osiedle Plewiska. 11933?

tel. 8, Żak. 11994?
Gospodarstwo rolne przyj 
mie pracownika z peł­
nym utrzymaniem. Maty­
siak, Poznań, ul. Staro- 
łęcka 184. 12017?

Matematyki, fizyki, nau­
czam — egzaminy wstęp­
ne, poprawkowe. Telefon
434-28. 11603?

S Kupno ^Sprzedaż

Sprzedam samochód Opel 
Kanitan, 1954 r„ cena — 
40.000, stan dobry. Po­
znań, Marcelińska 69 m. 3. 

11741?

Przyjmę 2 panów na po 
kój. Poznań, Miśnieńska 
26 (Junikowo). 11943?

Warszawę M-20, stan do­
bry, korzystnie sprzedam. 
Gostyń, Marchlewskiego 
4. 11942?
„Wołgę” po generalnym 
remoncie, jak nowy — 
■mrzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 11973?
„Lublin” w bardzo dob­
rym stanie, kabina meta­
lowa, sprzedam. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 11864g.

Ktipię mieszkanie włas­
nościowe w Poznaniu, do 
120 tys. zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
U944g.
Zielona Góra! Dwa poko­
je, nowe budownictwo, 
telefon, zamienię na takie 
samo lub wieksze w Pile. 
Remigiusz Połom. Zielona 
Góra, ul. Sikorskiego 69

K5236

Uczeń (ukończone 18 lat), 
czeladnik piekarski, po­
trzebni. Całkowite utrzy­
manie. Górniaczyk, Lu­
boń, Armii Czerwone! 120

Krzesło do pianina kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11931g.

tel. ^2. 12031?

Dźwigary 16, 14 kupię. 
Oferty „Prasa” — Grun 
waldzka 19 dla 11565g.

Pomoc domowa, kilka go
dżin dziennie rodzina
trzyosobowa (chłopiec 7- 
letni), potrzebna. Zgłoszę 
nia no godz. 16. Mylna 5*

Kupię pojemnik metalo­
wy, używany, na 4—5 ty­
sięcy litrów. Telefon 
589-64, godzina 8—14.

11894g
m. 12. 12060?

Przyjmę dwóch pomoc­
ników na budowę, może 
być po południu. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 12088g.

Monety dawne różnych 
państw, kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11896g. '

Potrzebni murarze i ro­
botnicy do wybudowania 
domku jednorodzinnego. 
T.uboń, Armii Czerwone?

Kupię nowe futro — brą­
zowe łapki karakułowe. 
Zgłoszenia: tel. 55-836.

11791?

47. 12077?

Potrzebny ślusarz insta­
lator oraz uczeń ślusarski 
Warsztat Mechaniczny — 
ul. Wawrzyńca 35 12120"

Sprzedam taksometr „Pol 
tax” i radio samochodo­
we „Stern”. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
11860g.

Przyjmę uczniów w za­
wodzie ślusarza samocho­
dowego. Poznań, ul. Go- 
plańska 13, warsztat.

11549?

Silnik maszyny krawiec­
kiej 220 V, niemiecki — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11863g.
Lambrettę 175 TV sprze­
dam. Cienista 12. 12009?

Poszukuję mistrza pieka­
rza samotnego, na wieś. 
Informacje: Poznań, Je-
życka 31. 11573?

Sprzedam nutrie z klatka 
mi drucianymi. Adres — 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 11516g.

Kupię stary samochód 
sportowy dwuosobowy — 
kabriolet, względnie Wil- 
lisa. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11873g.
Sprzedam Zastavę. Tel. 
411-053, godz. 17—20.

17728g

Spokojna, inżynier z 3,5- 
letnim dzieckim poszuku­
je pokoju przy starszej 
osobie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11910?.

4* Mprurhnmości

Sprzedam Zastavę 750. w 
bardzo dobrym stanie. 
Oglądać: Poznań, Łomżyń 
ska 50, 5. VII. w godz. 
17—19. 11751?

Sprzedam gospodarstwo 
5,5 ha, zelektryfikowane, 
skanalizowane, c. o., 5 
km od Miechowa (przy­
stanek autobusowy na 
miejscu). Mieczysław 
Świerczek, Parkoszowice 
33, pow. Miechów. K5241

Star 25 — sprzedam. Sza­
motuł, Wiosny Ludów 11
tel. 360. 11752?

Kupię działkę — Barano­
wo — Kiekrz. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
11885g.

Sprzedam Żuka. Środa
Wlkn.. t”’. 972. 1179*g

Sprzedam willę nowo wy 
budowaną w stanie suro-

Skodę 1000 MB 1969 t.
wym

sprzedam. Tel. 529-97.
11806?

Warszawę — sprzedam 
32.000 zł, MZ 250 — 10.500 
zł. Jaworowa 38 m. 5.

' 11812?
Zastavę 750, po wypadku, 
kuoię. Tel. 45-895. 1181«?
Sprzedam Onel Kadet — 
1965 r. Tel. 563-17, po 17. 

11842"
Syrena 103, w dobrym 
stanie, sprzedam. Rasze- 
ja, Środa, ul. Wrzesińs^a
16. tel. 412. 10188s
Samochód osobowy „Hill-
man - Imp" 
stan idealny. 
Poznań, ul.

sprzedam. 
Zgłoszenia 

Swierczew-
sklego 94 m. 5, godz.. 16 
— 18. 12014?
Sprzedam Moskwicz 407. 
stan bardzo dobry. Po­
znań, Hetmańska 11 m. 
3, po godz. 15. 12013?
Sprzedam samochód Star 
A-27, Diesel, rok produk­
cji 1965 oraz silnik S-530, 
komplet ze skrzynią bie­
gów (Diesel). Janina Waw 
ryka, Kłodzko, ul. Harce­
rzy 1 m. 3, tel. 27-42.

121O2.g

Gnieźnieńskiej
Pile przy ul.

Jerzy
Sobieraj, Poznań - Piątko­
wo, ul. Kasztanowa 25.

11891?
Oddam w dzierżawę część 
domu, ogród, garaż, po­
mieszczenia na warsztaty 
rzemieślnicze lub cichy 
przemysł, na 10 lat, z e- 
wentualnym pierwoku­
pem. Mosina k. Poznania. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11934g.
Sprzedam gospodarstwo 
13.5 ha z budynkami. An­
toni Konieczny, Mełpin, 
poczta Dolsk, pow. Śrem. 

11947g

Pół domu w Środzie
Wlkp. z wolnym mieszka­
niem, na korzystnych wa 
runkach sprzedam pilnie 
z powodu wyjazdu. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 11570g.
Sprzedam w Puszczykowie 
działkę z .letniskiem lub 
drugą niezabudowaną. O-
ferty „Prasa”
waldzka 19 dla 11595?.

Grun­

Kupię w Poznaniu willę 
5—6-pokojową dla repa- 
triantki z Anglii. Do dy­
spozycji 3-pokojowe miesz 
kanie. Tel. 325-65. 11543?
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CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„ARGON”

w Poznaniu, przy ul. Kościelnej nr 53, 
zawiadamia wszystkich klientów, że 

w związku z przeprowadzaną w dniach 
od 24. VII. do 5. VIII. br.
INWENTARYZACJĄ —

magazyny Spółdzielni
będą nieczynne

K5269

OSTRZEŻENIE: 
Wojewódzkie 

Przedsiębiorstwo Handlu Meblami Poznań 
ulica Głogowska nr 26 

OSTRZEGA WSZYSTKICH 
PRZED KUPNEM 

walizkowej maszyny do pisania 
marki „Olimpia” nr 582353 

skradzionej w pawilonie meblowym 
naszego Przedsiębiorstwa w Lesznie 

w dniu 1 lipca br.
K5280

Zakłady Rowerowe „Romet” w Poznaniu
ulica Serbska nr 7

OGŁASZAJĄ NABÓR KANDYDATÓW

w

do nauki zawodu
w następujących specjalnościach: 

TOKARZ — FREZER — ŚLUSARZ
NAUKA TRWA TRZY LATA.

czasie nauki uczniowie otrzymują wynagro-
dzenie:

I
II 

HI

roku nauki — 150,— zł
roku nauki — 320,— zł
roku nauki — wynagrodzenie wg

I grupy osobistego zaszeregowania 3,20 zł 
za godzinę plus premia do 15 proc.

Niezależnie od tego uczniom przysługują 
wszystkie uprawnienia dla pracowników, wyni-
kające z Układu Zbiorowego Pracy 
mysłu Metalowego.

Zgłoszenia kandydatów wyłącznie 
m. Poznania i powiatu poznańskiego

dla Prze-

z terenu 
przyjmuje

Dzial Osobowy i Szkolenia Zawodowego Zakła­
du (tel. 572-76). K5113

ZŁOM ZŁOTA I SREBRA
SKUPUJE SKLEP

POZNAŃ, ul. Kantaka nr 10
PONADTO ZŁOM SREBRA 1 SREBRO 

PRZEMYSŁOWE skupują SKLEPY „VERITAS”:
• Gniezno, ul. Moniuszki nr 4
• Ostrów Wlkp., ul. Gimnazjalna nr 2
• Kalisz, ul. Garbarska nr 3

K5021

Pracownicy poszukiwani
Warsztaty Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Pozna­
niu, ul. Świerkowa 10 (Dębiec) — zatrudnią:

KIEROWNIKA MAGAZYNU
Reflektujemy na kandydata posiadającego średnie 

wykształcenie i 6 lat praktyki w branży metalowej.
Zgłoszenia w sekretariacie. . K5035

Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego 
przy Zakładach Rowerowych „Romet” w Poznaniu, 
ul. Serbska 7 — tel. 572-76 — zatrudni

MURARZY oraz ROBOTNIKÓW BUDOWLA­
NYCH.

Wynagrodzenie akordowe wg stawek obowiązujących 
w budownictwie. K5119
Branżowy Ośrodek Normowania Pracy w Budow­
nictwie Rolniczym Poznań, ul. Kochanowskiego 7 — 
zatrudni:

TECHNIKA BUDOWLANEGO na stanowisku 
ST. INSTRUKTORA lub INSTRUKTORA — wv- 
magane min. 5 lat pracy w budownictwie (bez­
pośrednie wykonawstwo).

Warunki pracy i płacy do omówienia w Ośrodku.
Oferty pisemne lub ustne kierować pod adresem 

Ośrodka — pokój 314. K5110

Poznańska Wytwórnia Produktów Spożywczych PT 
Poznań, ul. Wołczyńska 46/48 — zatrudni natychmiast 

KOBIETY do pracy przy produkcji — praca 
sezonowa, w okresie lipiec i sierpień br., rów­
nież ABSOLWENTKI szkół maturalnych, lub 
STUDENTKI w czasie przerwy wakacyjnej

Dojazd do pracy autobusem zakładowym. «> 
Bliższych informacji udziela Dział Kadr, telefon*

676-071, wewnętrzny 27, ___________________ K507!)
Sprzedam gospodarstwo 7 
ha, w tym 1 ha łąki, 
zelektryfikowane, budyn­
ki w dobrym stanie, oko 
lice Grodziska Wlkp. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11545g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, wolnostojący, pię­
trowy, nadający się dla 
2 rodzin, ogród, garaż cen 
tralne. Dzielnica Swier- 
czewo. Warunek mieszka 
nie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 11855g.
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 5.6 ha (0,75 ha łąki) 
Gierłachowo, pow. Koś­
cian. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla H900g

AB 
Nr 157 (8516)

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, nowy, wolny ca­
ły. ogród, garaż, szopa, 
pomieszczenia na warsz­
tat w Nekli, pow. Wrześ­
nia. Wiadomość, Poznań, 
ul Winklera 27, telefon 
^9-44.11963"

3 morgi ziemi ogrodowej, 
w dobrym położeniu w 
Swarzędzu, sprzedam. In­
formacje: Swarzędz, Sło-
wackiego 12. 11868?

Willę z ogrodem, w gra­
nicach, albo blisko Po­
znania, kupię. Warunek: 
dostatnia ilość wody, 
światło. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11927?
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Polscy ciężarowcy 
wyjadą do Limy

Peruwiańska Federacja Podno­
szenia Ciężarów podała do wiado­
mości, że dotychczas 19 krajów 
zgłosiło się do mistrzostw świata 
w tej dyscyplinie sportu, które od­
będą się w Limie w dniach 15—16 
września br. Krajami tymi są: 
ZSRR, USA, Nikaragua, CSRS, Ru­
munia, Kanada, Boliwia, Węgry, 
Mongolia, Meksyk, Syjam, NRF, 
NRD, Wenezuela, Polska, Iran, Ku­
ba, KRL-D i Hiszpania. Ostateczny 
termin zgłoszeń upływa 31 bm.

PAP

9 miejsce Polaków 
w Akwizgranie

W najważniejszej konkurencji 
tegorocznych XXV zawodów kon­
nych w Akwizgranie, „Pucharze 
Narodów” zwyciężyli zawodnicy 
USA. Po raz pierwszy konkuren­
cja ta rozgrywana była w obsa­
dzie 13 państw. Na starcie 350-me- 
trowego parcours (13 przeszkód, 16 
skoków) stanęli najlepsi jeźdźcy, 
w tym nowo kreowani mistrzowie 
Europy. W przedbiegach zarządzo­
no rozgrywkę między zespołami 
USA i Wielkiej Brytanii, bowiem 
zawodnicy obu zespołów zdobyli 
identyczną ilość — 16 punktów.'O 
trudności konkurencji świadczyć 
może fakt, że zaledwie 4 konie z 
52 startujących pokonałv wszyst­
kie przeszkody bezbłędnie.

Kolejne miejsca zajęły: 3) NRF 
— 23,5 pkt., 4) Francja — 32 pkt.. 
5) Włochy — 48 pkt., 6) ZSRR — 
54,5 pkt., 7) Hiszpania — 56 tv 50, 
8) Szwajcaria — 60 pkt., 9) Pol­
ska — 64 pkt., 10) Belgia — 72 1/4 
pkt., 11) Holandia — 124,5 pkt.

TURNIEJ PIŁKAREK 
W MOSTARZE

„Grand Prix” Jugosławii zdoby­
ły w rozgrywanym w Mostarze w 
międzynarodowym turnieju piłki 
ręcznej kobiet reprezentantki 
ZSRR. Drugie miejsce wywalczy, 
ła siódemka Jugosławii, trzecie — 
CSRS, a czwarte reprezentacja 
Polski. W ostatnim dniu turnieju 
CSRS pokonała Polskę 12:11 (7:7). 
natomiast drużyna ZSRR wygrała 
z Jugosławią 13:9 (9:4).

W turnieju piłkarzy ręcznych o 
„Grand Prix” Jugosławii trium­
fowała ekipa CSRS — 6 pkt.. 
przed Jugosławią — 4 pkt., Hiszpa. 
nią — 2 pkt. oraz Holandią — 0 
pkt.
POLACY NADAL W CZOŁÓWCE

Na trasie Skopje-Leskovac. dłu­
gości 158 km rozegrany został w 
piątek VIII etap kolarskiego wy. 
ścigu dookoła Jugosławii. Jego

Piłka nożna

To nie był udany sezon
Kiedy rozpoczynały się rozgrywki mistrzowskie piłkarzy II ligi sezo­

nu 1970/71 nawet najwięksi pesymiści wśród poznańskich kibiców nie 
spodziewali się takiego obrotu sprawy. O spadku obu naszych drużyn 
z II ligi nikt nie myślał. Wiele w światku piłkarskim mówiło się na­
tomiast, że w związku ze znacznym wzmocnieniem Olimpii drużyna 
ta ma szanse na zajęcie wysokiego miejsca w tabeli, a nawet może...

Rzeczywistość okazała się jednak 
brutalna i po bardzo słabym sezo­
nie tak Olimpia, jak i Warta mu- 
siały opuścić II ligę 1 przenieść się 
do klasy niższej. Na osłodę strapio­
nym kibicom pozostał Lech, który 
po niezwykle dramatycznym poje­
dynku z Lechią Gdańsk, wywalczył 
pierwsze miejsce w lidze między­
wojewódzkiej i w kolejnych roz­
grywkach znowu będziemy mieli 
okazję oglądać spotkania II ligi z 
tym jednak, że trochę rzadziej.

W końcowym układzie tabeli II

Nowy trener 
Ruchu

Od 1 lipca funkcję trenera piłka­
rzy chorzowskiego „Ruchu” pełni 
Czechósłowak Michał Vican. Ten 
znakomity fachowiec w ostatnich 
czterech latach prowadził pierwszo­
ligowy zespół Slovana z Bratysła­
wy, doprowadzając tę drużynę do 
zdobycia Pucharu Zdobywców Pu­
charu 1969 r. Poprzednio Vican tre 
nował pierwszoligową Jednotę Tre- 
czyn. Vlcan ma 46 lat, w latach 
1945—1958 występował w SK Braty­
sława. 11 razy grał w pierwszej re­
prezentacji Czechosłowacji. (PAP) 

zwycięzcą został radziecki kolarz 
Jurij Ławruszkin, który finiszo­
wał na czele 17-osobowej grupy. 
Drugie miejsce zajął Polak La- 
bocha przed Włochem Trevisanem. 
Gorełowem (ZSRR) oraz trzema 
następnymi Wiochami: Taglente 
Maranzana i Calemersem. Jako 
ósmy minął linię mety drugi z 
Polaków Gawliczek.

Nowym liderem został Nikołaj 
Gorełow, który wyprzedza o 4,30 
Kuipera. o 5.15 Jugosłowianina Bi. 
lica i o 5.17 Polaka Polewiaka.

CZECHOWSKI 
PIERWSZYM LIDEREM 

„TRYBUNY MAZOWIECKIEJ” 

158-kilometrowym etapem dookoła 
Ostrołęki rozpoczął się 2 lipca XII 
ogólnopolski wyścig kolarski do­
okoła Mazowsza. Na metę wpadła 
razem duża grupa kolarzy, w któ­
rej najwyższe umiejętności sprin- 
terskie wykazał kapitan naszej re­
prezentacji na Wyścig Pokoju — 
Zenon Czechowski (Lech Poznań). 
Za nim finiszowali Wojciech Ma. 
tusiak (Arkonia Szczecin) i Hen­
ryk Rasek (Górnik Klimontów). 

ligi Olimpia i Warta zajęły 14 1 15 
miejsce na 16 drużyn. Na 30 roze­
granych spotkań Olimpia odniosła 
pięć zwycięstw (MZKS, Garbarnia, 
Warta, Cracovia, Star), dziewięć re 
misów i w szesnastu przypadkach 
schodziła z boiska pokonana. Pił­
karze tego klubu strzelili 22 bram­
ki a stracili 34. Warta natomiast 
tylko trzy razy potrafiła odnieść 
zwycięstwo w meczach z Zawiszą, 
Garbarnią i Cracovią. Ponadto „zle 
loni” u meczy zremisowali zaś 16 
przegrali. Różnicę bramek Warta 
ma niezbyt korzystną 16—38.

Kiedy obserwowaliśmy spotkania 
mistrzowskie Olimpii 1 Warty, naj­
bardziej rzucała się w oczy indo­
lencja strzałowa napastników obu 
drużyn. Czasami odnosiło się wra­
żenie, że dla zawodników najważ­
niejszą sprawą jest koronkowa gra 
w środkowym rejonie boiska, a nie 
atakowanie bramki przeciwnika. 
Ponadto jeżeli już poznaniacy prze 
dostali się w pobliże pola bramko­
wego gości, to mieli ogromne trud­
ności z właściwym nastawieniem 
celowników. Drużyna Warty zdo­
była w 30 meczach zaledwie 16 bra­
mek i zajmuje zdecydowanie ostat­
nie miejsce na liście najlepiej strze 
lających drużyn. Wyprzedza ją na­
wet Cracovia. Trochę lepiej zdo­
bywanie bramek szło napastnikom 
Olimpii, ale 1 oni znaleźli się na 
trzecim od końca miejscu (wspól­
nie z Unią Racibórz) na tej liście.

Przyczyn takiego stanu rzeczy 
należy się przede wszystkim dopa­
trywać v/ nie najlepszym jeszcze 
wyszkoleniu technicznym obu by­
łych drugoligowców. Owszem, przy 
znać trzeba, że w ciągu ostatniego 
sezonu nasi piłkarze — zwłaszcza 
Olimpii, poczynili spore postępy, 
ale okazało się że jest to jeszcze 
zbyt mało. Ponadto wydaje nam 
się że odporność psychiczna piłka­
rzy pozostawia wiele do życzenia. 
Często zdarzało się. że utrata jed­
nej bramki tak deprymowała ze­
spół, iż tracił on całą wolę walki 1 
ograniczał się do sporadycznych 
ataków co w końcowym efekcie 
nie dawało spodziewanych ńezulta- 
tów.

Obecnie nasuwa się pytanie co 
dalej? W nadchodzącym sezonie 
Olimpia i Warta grać będą w li­
dze międzywojewódzkiej i kibice 
oczekują, że któraś z tych drużyn 
zdobędzie pierwsze miejsce i tym 
samym powróci do II ligi. Będzie 

to możliwe pod warunkiem utrzy­
mania najlepszych zawodników w 
Olimpii i Warcie, co na pewno nie 
będzie łatwe, gdyż już w kilka dni 
po zakończeniu rozgrywek odwie­
dzili Poznań emisariusze kilku klu 
bów. Głośno mówi się, że niektó­
rzy piłkarze Olimpii mają zamiar 
w przyszłym sezonie reprezento­
wać inne barwy. Byłaby to wiel­
ka strata, bo wydaje się, że właś­
nie Olimpia ma największe szanse 
na powrót do klasy państwowej i 
przyznać trzeba, że z tą drużyną 
wiązaliśmy 1 wiążemy nadal naj­
większe nadzieje.

Sezon 1970/71 nie był dla wielko­
polskiego piłkarstwa zbyt udany. 
Nie najlepiej wiodło się również w 
poprzednich. Jednak dziesiątki ty­
sięcy kibiców z niezachwianą na­
dzieją i cierpliwością czekają na 
moment, kiedy nasze drużyny zacz- 
ną zwyciężać i wreszcie doczekamy 
się laurów, chociaż by w postaci I 
ligi. O tym kredycie zaufania, ja­
kim darzą ich kibice powinni pa­
miętać piłkarze. To zobowiązuje.

(s)

91 drużyn w piłkarskich 
mistrzostwach świata

Rekordowa liczba — 91 drużyn zgłoszona została do piłkarskich 
mistrzostw świata w 1974 r. Ostateczny termin zgłoszeń upłynął 
1 lipca br.
Finał mistrzostw z udziałem 16 

zespołów odbędzie się w NRF. 
Bez eliminacji zakwalifikowały 
się do niego drużyny Brazylii 
(obrońca tytułu) i NRF (gospo­
darz turnieju). Pozostałe zespoły 
walczyć będą w grupach elimina­
cyjnych. Ostateczna forma elimi­
nacji ustalona zostanie na posie­
dzeniu komisji organizacyjnej 
FIFA 16 i 17 bm. W Duesseldorfie. 
17 bm. w hotelu Interęontinental 
w tym mieście nastąpi losowanie 
grup. Po raz pierwszy losowanie 
przeprowadzone zostanie przy 
udziale publiczności.

Na liście zgłoszeń do mistrzostw 
świata najliczniej reprezentowana 
jest Europa. Do turnieju zgłosili 
się wszyscy członkowie UEFA, 
wystawiając 33 zespoły. A oto zgło 
szenia z pozostałych kontynentów:

Afryka (23 drużyny): Algieria, 
Kamerun, Kongo (Brazzaville), 
Kongo (Kinszasa), Dahomej, 
Etiopia, Gabon, Ghana, Gwinea, 
Wybrzeże Kości Słoniowej, Ke­
nia, Lesotho, Madagaskar, Mauri­
tius, Maroko, Nigeria, Senegal, 
Sierra Leone, Sudan, Tanzania, 
Togo, ZRA, Zambia.

Szermierka

Ważny egzamin
na planszach Wiednia

Dzisiaj w wiedeńskiej Stadthalle rozpoczynają się szermiercze mi­
strzostwa świata. Przez 11 dni reprezentanci 39 krajów toczyć będą 
pojedynki o miano najlepszych.

Impreza wiedeńska jest jednym 
z najpoważniejszych egzaminów 
światowej czołówki szermierczej 
przed przyszłorocznymi Igrzyska­
mi Olimpijskimi w Monachium. 
Na planszach w Wiedniu'stanie bil 
sko 470 zawodników i zawodniczek 
a wśród nich obrońcy tytułów 
mistrzowskich z Ankary: floreci- 
stka Galina Grochowa (ZSRR) szpa 
dzista Aleksiej Nikanczykow 
(ZSRR) 1 szablista Tibor Pezsa (Wę 
gry). Zabraknie jedynie mistrza 
floretu Friedricha Wesse> (NRF). 
Tytułów drużynowych bronią szpa 
dziści Węgier, a w pozostałych bro 
niach — reprezentanci ZSRR.

Ekipa Polski składa się z 20 za­
wodników. We florecie kobiet wy­
stąpią: K. Urbańska, H. Balonów- 
na, E. Franke, J. Rzymowska, B. 
Szcja; floret mężczyzn: W. Woyda, 
M. Dąbrowski, A. Lisewski, J. 
Kaczmarek, L. Koziejowski; szpa­
da: B. Andrzejewski, B. Gonsior, 
H. Nielaba, K. Barburski, J. Kur- 
czab; szabla: J. Pawłowski, J. No-

Azja (U drużyn): Honkong, In­
die, Indonezja, Izrael, Iran, Irak, 
Japonia, Płd. Korea, Kuwejt, Ma 
lajzja, Filipiny.

Ameryka Pin. i Środkowa (13 
drużyn): Kanada, Kostaryka, Gwa 
temala, Haiti, Honduras, Ja­
majka, Meksyk, Antyle Holen­
derskie, Puerto Rico, Salwador, 
Surinam, Trynidad, USA.

Ameryka Płd. (9 drużyn): Argen 
tyna, Brazylia, Chile, Kolumbia, 
Ekwador, Paragwaj, Peru, 
Urugwaj, Wenezuela.

Oceania (2 drużyny): Australia i 
N. Zelandia.

W poprzednich mistrzostwach 
świata w 1970 r. startowało 69 
zespołów. Europa reprezentowana 
była przez 30 drużyn (bez Alba­
nii, Islandii i Malty), Azja — 
przez 4, Ameryka Pin. i Środko­
wa — 11, Ameryka Płd. — 10, 
Afryka — 12 i Oceania — 2. Z 
zespołów, które brały udział w 
eliminacjach do poprzednich 
mistrzostw świata, do nowej 
edycji turnieju nie zgłosiły się: 
Libia, Tunezja, Bermudy, Boli­
wia, KRLD i Rodezja (zawieszo­
na przez kongres IFA). (PAP)

wara, Z. Kawecki, J. Majewski^ 
K. Grzegorek.

Niewątpliwie największe szanse 
na sukces mają szpadziśćl i chyba 
szabliści. Ci ostatni zdobyli w An­
karze brązowy medal i na pewno 
powinni również w Wiedniu sta­
nąć na podium, ale w ostatnirrt 
czasie atmosfera jaka panowała w 
tej broni nie była najlepsza. Nasi 
czołowi zawodnicy 1 trenerzy bar­
dziej byli zajęci dyskutowaniem 
na łamach warszawskiej prasy niż 
treningiem. Szpadziśćl na ostatnich 
mistrzostwach świata byli autora­
mi największej sensacji wygrywa­
jąc w półfinale z ZSRR i będąc 
blisko złotego medalu. I tym ra­
zem z tą bronią wiążemy najwlęk 
sze nadzieje 1 to zarówno w Wie­
dniu jak 1 w przyszłorocznych zma 
ganlach olimpijskich, (s)

Najlepsi 
sportowcy ZSR

W Zespole Szkół Rolniczych w 
Lesznie przeprowadzono dorocz- 
nym zwyczajem plebiscyt na 10 naj 
lepszych sportowców szkoły roku 
1970/71.

W plebiscycie, w którym do mia­
na najlepszych kandydowało 18 
sportowców, udział wzięła cała mło 
dzież ZSR.

I miejsce już po raz drugi zdo­
była Gabriela Sadowska przed Ire­
ną Włodarczyk. Dalsza kolejność: 
3) Jerzy Konieczny, 4) Grzegorz 
Wojciech, 5) Janusz Kośniewski, 6) 
Antoni Mieloch (wszyscy La) 7) 
Józef Pauch (p. ręczna), 8) Alicja 
Motylewicz, 9) Maria Mizgalska 
(La), 10) Wojciech Fortuniak (p.
ręczna).

Wymienieni wyróżnieni zostali na 
grodami rzeczowymi. (R)

Pogrzeb bułgarskich 
piłkarzy

W Sofii odbył się pogrzeb dwóch 
sławnych piłkarzy bułgarskich, wie 
lokrotnych reprezentantów tego kra 
ju, zasłużonych mistrzów sportu 
Georgija Asparuchowa i Nikoły 
Kotkowa, którzy zginęli w środę w 
tragicznym wypadku samochodo­
wym.

W uroczystościach pogrzebowych 
wzięło udział ok. 200 tysięcy osób.

PAP

LIPIEC 
4

Niedzielo
5

’oniedzialek

Teodora

Antoniego

Słońce: 3.36—20.17

TEATRY

W POZNANIU

NIEDZIELA

POLSKI — g. 19 „Wszystko w 
ogrodzie”; NOWY — g. 17 „List 
z tamtego świata’’; OPERA i OPE 
RETKA — nieczynne; MARCI­
NEK — g. 10 „Tymoteusz Maj- 
sterklepka.

W poniedziałek nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA

GNIEZNO: „Opera za trzv gro­
sze”; BORZĘCICE: „Pułapka na 
myszy”.

W WOJEWÓDZTWIE 
J

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: „Jeśli

dziś wtorek, to jesteśmy w Bel­
gii”, Noteć: „Dzięcioł”, poniedz. 
„Wahadło”; CZARNKÓW: ..Bitwa 
o Anglię”, poniedz. nieczynne; 
GOSTYŃ: „Pan Dodek”, poniedz. 
nieczynne: JAROCIN: „Nieśmier­
telny Flip i Flap”, poniedziałek 
„Fraulein doktor”: KALISZ Kos- 
m*s: „Zabójstwo inź Czarta” 
i „Dziki i swobodny”. Oaza: 
„Hrabina z Hangkongu”. Stylo­
we: „Komisarz Pepe”; KĘPNO: 
„Krajobraz po bitwie” i „Stawka 
większa niż życie”, poniedz. nie 
czynne: KŁODAWA: „Przystań”, 
poniedz. nieczynne: KOŁO: „Wa­
hadło”. poniedz. nieczynne; KO­
NIN Centrum: „Dzięcioł”. Gór­
nik: „Nowa misja korsarza”; 
KROTOSZYN: „Twarz anioła”, 
poniedz. nieczynne; MIĘDZY­
CHÓD: „Akcja Brutus”, poniedz. 
,.Panna z dziećmi”: OSTRÓW Ro 
ma: „Oliver”. Słońce: „Złoto 
Mackenny”. poniedz. „Żandarm się 
żeni”: OSTRZESZÓW: „Shalako”, 
poniedz. nieczynne: PIŁA Iskra: 
„Medea”. Koral: „Jankes”. Ikar: 
„Rezydent wywiadu” (I 1 II cz.), 
poniedz. nieczynne: PLESZEW: 
„Spartakus” i „Rzeczpospolita 
babska” poniedz. nieczynne: RA­
WICZ: „Szkice warszawskie”, po-

-------- -----—  — i 
I q (POS WIELKOPnrSKł AR f 
I 4/5,VII 1971------------Nr 157 (8510) | 

niedziałek nieczynne; RYCHTAL: 
„Pogoń za Adamem”, poniedz. 
nieczynne: SŁUPCA: „Dziewczy­
na z pistoletem”, poniedz.' nie­
czynne: TUREK: „Milion za Lau­
rę”: TRZCIANKA: „Znaki na dro 
dze”. poniedz. nieczynne: WOLSZ 
TYN: „Pojedynek w słońcu”, po­
niedziałek nieczynne.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

GNIEZNO: „Milion za Laurę”; 
KOŚCIAN: „Mały”, poniedziałek 
nieczynne: LESZNO: „Południk 
zero”; NOWY TOMYŚL: Brzezi­
na”, poniedz. nieczynne: OBOR­
NIKI: „Znicz olimpijski”, ponie­
działek nieczynne; ŚREM: „Akcja 
Brutus”: ŚRODA: „Siedzący po 
prawicy” i „Nowe przygody nie 
uchwytnych” poniedz. nieczyn­
ne: SZAMOTUŁY: „Nieśmiertelni 
Flin i Flap”; WĄGROWIEC: ..Za 
bóicy” poniedziałek nieczynne; 
WRZFSNIA: „Akcja Brutus”, po­
niedziałek nieczynne.

W POZNANIU

FOTOPT A STIKON — g. 12—20 
„Nowy Jork” — cz. II.

NIEDZIELA

AMFITEATR W PARKU PRZY­
JAŹNI (na Cytadeli) — g. 17 — 
wystąpi Zespół Pieśni i Tańca 
„Cepelia”.

MUZEĄIW YJJ* WY

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g 10—18

HISTORII m. POZNANIA (St 
Rynek) — codziennie g 10—15 sr. 
g. 12—18, niedz. g. 10—15, sob i dni 
przedświąteczne — nieczynne.

HISTORII RUCHU ROBOTNI. 
CZEGO (St. Rynek) — „Karol 
Liebknecht — Róża Luksemburg” 
— codziennie g 10—18. niedz. g 
10—15.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ. 
NYCH (St Rynek 45) — codzlen. 
nie g. 9—15, śr. — g. 11—17, niedz. 
— g. 10—15.

NARODOWE (Marcinkowskie­
go 9) — .G-ibeliny zachodnioeuro 
pejskie XVI—XVIII w. w zbio­

rach Polski” (dc 31 VIII) — co­
dziennie g. 9—15. śr. g. 11—17, nie 
działa — g. 10—15.
PRZYRODNICZE (Świerczewskie­

go 10) - codziennie g 9—16 środa 
g. H-18.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co. 
dziennie g. 10—17 niedz. 11—15

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — „Majo- 
lika włoska w zbiorach polskich” 
— codziennie g. 10—15, śr. 11—17, 
niedz. g. 10—15.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­

dziennie g. 10—15, śr. 11—17. niedz. 
10—15. 4. VII — nieczynne.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cy. 
tadela) — codziennie g. 10—18. 
niedz. i św. g. 11—18.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—17, sob. g 9—14.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
codziennie g. 10—16.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16. niedz. g 10—18.

W poniedziałki wszystkie muzea 
z wyjątkiem Historii m. Poznania 
są nieczynne.

GALERIA OD NOWA (Wielka 
1) — Wystawa studenckiej grupy 
Od Nowa — g. 18—21.30.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa malarstwa i rzeźby Wal­
demara Nowakowskiego — g. 10— 
20. niedz. — g. 12—18.

BWA — ARSENAŁ (St. Rynek) 
— „FOTO-EXPO 69” — II Między­
narodowy Salon Fotografii Arty­
stycznej — g 10—18 niedz. g. 10—17 
(do 11. VII) oraz Wystawa 
Malarstwa Eugeniusza Gabryel- 
skiegn — g 10—18 niedz g 10—17. 
poniedz. nieczynna (do 11 VTD

DOM KULTURY DRUKARZA 
— ..Kraj i ludzie w oczach dru­
karza” — g. 17—22 (poniedz. nie­
czynne).

WOIT (Stary Rynek 77) Wysta­
wa plakatu turystycznego — g. 
8—20 niedz. — g. 10—14 (do 30 VII).

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
Fala 1322 m; 7.30 Show w ran­
nych pantoflach; 9.05 Fala 71; 
9.15 Radiowy Magazyn Wojsko­
wy; 10 Dla dzieci młodszych: 
„Najsłodsze winogrona”; 10.20 Ra 
dioniedziela informuje, zapra­
sza; u Rozgłośnia Harcerska; 
11.40 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz 
— mag. historyczny; 12.15 Wize­
runki ludzi myślących; 12.45 Spot­
kanie z A. German; 13.15 Gra Ze­
spół Akordeonistów; 13.30 Straus- 
siana. 14 Kompozytor Tygodnia — 
J. Haydn; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Koncert życzeń; 16.05 Tjrgodnio 
wv przegląd wvdarz. międzynaro 
dowych; 16.20 Teatr PR — „IX 
Międzynarodowy Festiwal Przy­
jaźni: „Taki piękny wieczór” — 
słuch.; 17.50 Spotkanie z Burtem 
Bacharachem; 18 Komunikaty To 
talizatora Sportowego i wyniki 
reg. gier liczbowych; 18.08 „Mu­
zyczne SDOt’»in'e ze stolicami”; 
18.38 „Melodfe dla zakochanych”; 
18 52 K. Penderecki — Uwertura 
Piłtsburska; 19 Kabarecik rekla­
mowy; 19.15 Przy muzyce o spor­
cie: 19.53 Dobranocka; 20.10 O 
czvm mówią na święcie; 20.30 
„Matysiakowie”; 21 Wczoraj na­
pranie — dziś na antenie; 21.30 
Zesnół Dziewiątką: 22 Gra Ork. 
Taneczna; 22.30 Turnie; taneczny; 
23.10 Taneczna rewia orkierst. ze­
społów i piosenkarzy; 0.10 Pro­
gram nocny.

WIADOMOŚCI: R. 7, 8, 9. 12.05, 
16, 20, 23, 24 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 7.45 Od mazura do 
oberka; 8 Moskwa z melodią i pio 
senką słuchaczom polskim; 8.35 
Radioproblcmy; 10 Wielkopolska 
niedziela; 12.30 Poranek symf. mu 
zyki słowiańskiej; 13.30 Zgaduj 
Zgadulą; 15 Dla dzieci; „Waka­
cje” — słuch.; 15.46 Wyniki PGL 
„Koziołki”; 15.47 Z cyklu: „Wiel 
cy Wielkopolanie” — S. Staszic; 
16.30 Koncert chopinowski. Z na 
grań Garricka Ohlssona; 17.05 
Warszawski Tygodnik Dźwięko­
wy; 17.30 Rewia piosenek; 18 Teatr 
PR — Studio Współczesne: „Tyle 
wspólnych spraw”; 18.30 „Kon­
trasty rytmu i nastroju”. Ork. 
Francka Pourcela; 19.45 Wojsko, 
strategia, obronność; 20 Magazyn 
literacko-muzyczny „Urlop po 
polsku”: 21.30 Studio Jazzowe PR; 
22.05 Ogólnpolskie wiad. sporto­
we: 22.35 „Niedzielne spotkanie z 
muzyką”; 23.39 „Jazz na dobra­
noc”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 19 , 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 HMz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m; 8.15 Na słonecznej trasie- 
8.35 Niedzielne rytmy; 9 „Podróże 
z moją ciotką”; 9.10 Grające listy; 
9.35 Oferty kolekcjonera; 10 Ilu­
strowany Tygodnik Rozrywkowy; 
11.25 Konsonanse i dysonanse; 12.05 
„Homo Fiihrer” — słuch, dokum.; 
12.35 Między „Bobino” a „Olim­
pią”; 13 Walter and Connie — roz­
mówki angielskie; 13.15 4/4 — mag. 
A. Stankiewicza; 14.05 Przeboje na 
start; 14.20 Peryskop — przegląd 
wyd. tygodnia; 14.45 Jazz na róż_ 
nych klawiaturach; 15.10 Muzycz­
ne premiery; 15.30 Sami nie wie­
cie po czym stąpacie — rep.; 15.50 
Zwierzenia prezentera: 16.15 Syl­
wetka piosenkarza — Jimmy Fon. 
tana; 16.40 Trędowata na cenzuro­
wanym; 17 Perpetuum mobile — 
mag.; 17.30 „Podróże z moją ciot­
ka”. 17.40 Na tropach wielkiej pia 
nistyki; 18 Rozmowa o filmach; 
18.15 Polonia śpiewa: 18.55 Mój 
magnetofon; 19 „Skoroszyt” — 
słuch; 19.30 Mini-max — czyli mi­
nimum słów, maksimum muzyki; 
20 Z wędrówek po świecie; 20.10 
Wielkie recitale; 20.45 Śpiewają 
mistrzowie nastroju; 21.05 Trybu­
nał lubelski: 21.25 Melodie z auto­
grafem S. Mikulskiego; 21.50 Vin- 
cenzo Bellini „Purytanie”; 22.08 
Śpiewa Sława Przybylska: 22.20 
Salony fryzjerskie — („Messali- 
na”); 22.35 Tele-wspomnienia; 23 
Miniatury poetyckie: 23.05 Muzy­
ka nocą; 23.50 Śpiewa Ismael.

WIADOMOŚCI: 6, 7.30, 8.30, 12.30, 
14. 18.30, 22.

PONIEDZIAŁEK PROGRAM I: 
Fala 1322 m; 8.10 Mozaika muzycz­
na; 8.39 Grają orkiestry dęte; 9 
Ottarino Respighi — Suita nr 2; 
9.22 „Lekkie uderzenie” — aud.; 
10.05 „Śmiech czyli kronika zacna 
i nieoszaccwana wielce poczciwe­
go ćwika statecznego” — frag. 
pow.; 10.25 Jacąueline Blancard 

gra Meveletty Roberta Schuman­
na; 11 Lato z radiem; 12.25 Rytmy 
i mel. dla wszystkich; 13 Z życia 
ZSRR; 13.20 Z cyklu: „Wieś tańczy 
i śpiewa”; 13.40 Więcej, lepiej, ta­
niej; 14 Rozmowa o kulturze; 14.15 
Z twórczości Bacha i Mozarta; 
15.05 Godzina dla dziewcząt i chłop 
ców; 16.05 Alfa i Omega — mag. 
popularno-naukowy 16.30 Popo­
łudnie z młodością; 18.50 Muzyka i 
Aktualności. 19.15 Dobry wieczór, 
zaczynamy; 19.30 Kompozytor i 
jego piosenki; 20.30 Muzyczne pocz 
tówki z Bułgarii; 21 Naukowcy — 
rolnikom; 21.30 Parnasik; 22 Wie­
czorny Koncert Życzeń Miłośni­
ków Muzyki Poważnej; 22.40 Gra 
Poznańska Piętnastka Radiowa; 
23.15 Zespół „Metrum”. 23.40 Ma­
drygał włoski na przełomie rene­
sansu i baroku; 0.10 Program noc­
ny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15, 16, 18, 20, 23, 24, 1, 2 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 7.50 Mozaika mu­
zyczna; 8.45 „Wakacyjne melodie”; 
9.35 Kobiece ABC; 10.05 Rytmy 
znad Orinoco; 10.25 W Jezioranach; 
10.55 Kompozytor tygodnia; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
Konc. rozrywkowy; 13.40 „Dzień 
wesela” frag. książki E. Puzdrow- 
skiego; 14.05 Nowe piosenki „Syn- 
kopy”; 14.30 Muzyka Mongolii; 
14.40 „Ociemniali pasażerowie” 
frag. opow. Wasila Popowa; 15 
„Koncert letni”. 15.40 „Obrazki z 
wybrzeża” — konc.; 17.25 Poznań­
ski koncert życzeń; 17.55 Radio- 
express; 18.05 Letni koncert Vi- 
valdiego; 18.20 Sonda — dźwięko­
wy przegląd społ.-ekonom.; 19.15 
Teoria i praktyka nauczania j. 
obcych; 19.31 Teatr PR „Strachy” 
słuch, wg pow. M. Ukniewskiej; 
20.11 Trybuna młodveh — konc. 
symf.. 21.25 Wiersze M. Buczków- 
ny, 21.35 Mel. rozrywkowe; 2.3 
„Ignacy Paderewski w Krakowie” 
aud.; 23.30 Gra Zespół Organowy 
Rozgł. Krakowskiej.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30 
8.30, 9.30, 12.05, 14, 16 19, 22, 23.50,

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krófkie pasma 20, 31, 41 i 
49 m; 7.50 Mikrorecita) p. Szczepa 
nika; 8.05 W roli głównej: „Józek 
— szybkie palce”; 8.35 Muzyczna 
poczta UKF; 9 „Podróże z moją 
ciotką” — pow. Grahama Greene’a 
9.10 W kręgu hiszpań-kiej piosenki 
9.30 Nasz rok 71-szy; 9.45 W. A. Mo 
żart — Symfonia D-dur „Paryska” 
10.05 Wariacje na temat Mozarta; 
10.15 Obrazki z wystawy i nie tyl­
ko; 10.35 Wszystko dla pań; 11.45 
„Klimaty” — pow. Andre Maurois; 
12.25 Koncert muzyki uniwersalnej 
13 Na poznańskiej antenie; 15 By­
łem prezydentem miasta — gawę­
da: 15.10 Z drugiej strony TatM 
15.35 1:1 — o sporcie rozmawiają B. 
Tomaszewski i St. Wysocki; 15.50 
Groteski jazzowe i beatowe; 16.15 
G. B. Pergolesi — Sonata w stylu 
Koncertu na skrzypce i ork. smycz 
kową: 16.30 Wakacyjne piosenki; 
16.45 Nasz rok 71-szy; 17.05 Quodli- 
bet, czyli co kio lubi; 17.30 „Podró 

że z moją ciotką”; 17.40 Nie tylko 
melodia; 18 Olsztyński Merkuryusz 
Ekstraordynaryjny; 18.35 Mój ma­
gnetofon; 19 Pow. w wyd. dżwięko 
wym — „Generał Jego Królew­
skiej Mości” — Daphne du Mau- 
rier; 19.30 Cicero — Chopin — Liszt 
19.45 Polityka dla wszystkich; 20.00 
Wędrówki franc. piosenki; 20.20 Ty 
dzień na UKF-ie; 20.35 Płyty nasze 
i naszych przyjaciół; 21 Nie czyta­
liście — to posłuchajcie; 21.20 Mu­
zyka z jednej płyty — Dżamble; 
21.45 Manuel de Falla „Krótkie ży­
cie”; 22.08 Duet Simon i Garfunkel 
22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 Mi­
niatury poetyckie; 23.05 Muzykant* 
cą.

WIADOMOŚCI: 5, 6.30, 7.30, 8.30, 
10.30, 12.05, 15.30, 17, 18.30, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM U 
8.35 — Kurs Rolniczy: „Lato
1971”; 9.10 — „Przypominamy, ra­
dzimy”; 9.20 — Nowoczesność w 
domu i zagrodzie; 9.50 — „Pogrom 
czyni tygrysów” — fab. film ra­
dziecki; 11.30 — „Skarby Ermita­
żu” — kolekcja dzieł z epoki Od­
rodzenia Włoskiego (Leningrad); 
12—12.45 — „Narodziny życia” — 
film pop.-naukowy prod. USA; 
13.20 — Dziennik; 13.35 — „Od 
Wisły daleko” — polski film dok.; 
13.55 — „Przemiany”; 14.25 —
„Kenrykowskie Stalle” — próg, 
z cyklu: „Muzyka i Architektu­
ra”; 15.10 — Z cyklu: „Spotkanie 
z pisarzem” — Jan Grzękowski; 
15.40 — „Muzyka, muzyka...” (Ber 
lin); 1G.50 — „Warszawskie derby” 
— reportaż TV z wyścigów kon­
nych; 17.40 — „Piórkiem i wę­
glem”; 18.05 — PKF; 18.15 — „Spot 
kanie na przystani”; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik; 20.05 — „Po­
myłka szpiega” — fab. film radź.; 
21.55 — Magazyn sportowy; 22.25 
— Scena Monodram: „Z polskim 
diabłem” — Wybór tekstów Jani 
na Schrammowa; 23.05 — „Kozioł 
ki”

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
16.50 — Dziennik; 17 — Dla dzieci 
— „Opowieści o zwierzętach” — 
film; 17.30 — „Echo — stadionu”; 
17.55 — Reportaż filmowy z mię­
dzynarodowych mistrzostw Pol­
ski w maratonie pływackim na 
trasie — Gdynia — Siekierki; 18.10 
— Kino Filmów Animowanych; 
18.45 — Eureka; 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik; 20.05 — VIII Telewizyj 
ny Festiwal Teatrów Dramatycz­
nych — Maksym Gorki — „Jeeor 
Bułyczow” — Przekład — S. Brusz 
i S. R. Dobrowolski. Adaptacja i re 
żyseria F. Żukowski. Wykonawcy 
— aktorzy scen łódzkich; 21.35 — 
..Na sali i kuluarach” — reportaż; 
22.05 — „Zielono mi” — scenariusz 
S. Mroczkowski. Reż. — S. Olejni 
czak. Scenografia — A. Kapela i 
S. Mrowiński. Kierownictwo mu­
zyczne — J. Milian. Wykonawcy 
— Poznańska Piętnastka Radiowa, 
U. Sipińska i J. Ptaszyn Wróblew 
ski: 22.40 — DziennFk.

PROGBAM II — BiecwwL-,


